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Po mijste pod Guadalajarą
Dalszy odwrót wojsk faszystowskich pod Madrytem
Odwołanie gen. włoskiego Bergenzoli— Gen. Franco usiłu je  ratować sytuacje

Rozbój paskarski...!
W  nocy z wtorku na środę ogło­

szony został następujący komuni­
kat urzędowy: Na odcinku Guada 
lajara b. wielka działalność. W oj­
ska nasze nacierały w  dalszym cią 
gu i umacniały ostatnio zdobyte 
pozycje. Lotnictwo nasze dokona 
lo w  ciągu dnia licznych lotów wy 
wiadowczych i  bombardowych, za 
dając nieprzyjacielowi wielkie stra 
ty i  wyrządzając poważne szkody 
w  fortyfikacjach. Lotnicy nieprzy­
jacielscy dokonali lotu nad Ma­
drytem j  różnymi punktami frontu 
środkowego \  zrzucając bez wyni­
ku kilka bomb na Alcala de He- 
nares. Na widok naszych samolo­
tów myśliwskich, lotnicy nieprzy­
jacielscy natychmiast wycofali się. 
Kliku zbiegów, w  tym jeden oficer, 
zjawiło się na naszych liniach.

Wysłannik agencji Havasa do­
nosi, że na odcinku frontu madry­
ckiego w  okolicach Las Rosas, 
gdzie od kilku dni panował wzglę 
dny spokój, wojska rządowe po­
djęły wczoraj przed południem 
próbę niespodziewanego ataku, nie 
poprzedzonego przygotowaniem 
artyleryjskim. Operacja ta pro­
wadzona była przez oddział w  sile 
ok. 3.000 ludzi. Po ostrzelaniu 
przedpola gwałtownym ogniem ka 
rabinów maszynowych, wojska 
rządowe pojawiły się przed linia­
mi powstańczymi w La Zarzuela

Krytyka karteli
(WJ W sferach „lewiatańskich" |s ła “  propagując politykę niskich Im a słuszności autor artykułu, p i.

nnm trtna —* I ...- __. j  ■ Iwywołały ogromne oburzenie ar. cen, „zmierza celowo do zrujno- sząc: 
tykały ..Gazeto P n lsk irl" dntu. «... 1„Gazety Polskiej", doty­
czące polityki ciężkiego przemy, 
siu i  karteli przemysłowych.

,Lewiatański“  „Kurier Polski' 
Pisze o „destrukcyjnej ro li" , zlej 
woli albo aberacji „Gazety Pol. 
*k ie j", jeś li chodzi w szczególno- 
ic i o sprawy przemysłów surow. 
cowych. Bardzo zcbolały przed­
stawicieli „Lewiatana" uwagi 
„Gazety" na temat antypaństwo­
wej roboty tych przemysłów.

Innym objawem reakcji „Lewia. 
tana" na wystąpienia „Gazety 
Polskiej" jest SENSACYJNE O- 
ŚWIADCZENIE „U n ii polskiego 
przemysłu górniczo-hutniczego".

Jnh < podaje Agencja „Press", 
„U nia" nazywa insynuacją zarzut 
„Gazety Polskiej", jakoby polscy 
kierownicy przemysłu węglowego 
uprawiali politykę niezgodną z 
podstawowymi interesami Polski 
i  twierdzi, że takie ataki prasowe 
przyczyniają się do „zatruwania 
nastrojów i  anarchizowania sto­
sunków nie tylko w zagłębiu wę. 
glowym, ale i  w całym kraju". 
Zarzuty co do wadliwości polity. 
k i przemysłu węgiowegp kierują 
się — zdaniem Unii — w gruncie 
rzeczy przeciw czynnikom rządo­
wym, które od szeregu la t polity­
kę tę prowadzą.

Wręcz rewelacyjnie . brzmi wy- 
rażone przez prezydium Unii 
przypuszczenie, że „Gazeta Pot-

pomiędzy Las Rozas i Aravaca. Po 
krwawej walce powstańcy wyco­
fali się z tych pozycyj.

I  S A M  F R A N C O  N IE  P O M O Ż E .

„ P e t i t  P a r is ie n "  zam ieszcza 
depeszę z L o n d y n u , w e d łu g  k tó ­
re j o trz y m a n o  ta m  z M a d ry tu  
w ia d o m o ść  o  o d w o ła n iu  ge ne ra­
ła  w ło s k ie g o  B e rg e n z o li z p o w o  
du  o d w ro tu  jeg o a rm ii  w  G u ad a- 
la ja ra . D o w ó d z tw o  n a d  o p e ra ­
c ja m i m a  o b ją ć  sam gen. F ra n c o , 

NA ODCINKACH PÓŁNOCNYCH.
Radio Bilbao ogłasza komunikat 

oficjalny komitetu obrony kraju 
Basków: Skutkiem burzy, deszczu 
i śniegu, na frontach panował spo 
kój. W Asturii — siedmiu żołnie­
rzy powstańczych pod Oviedo prze 
szło na naszą stronę. Zeznają oni. 
że więźniowie w  Oviedo pracują 
wytężenie pod dozorem wojsko­
wym nad wzmocnieniem fortyfi- 
kacyj. Artyleria republikańska roz 
prószyła koncentrujące się wojaka 
w pobliżu koszar Pałayo.

GEN. QUIEPO DE LLANO 
MÓWI 0  WSZYSTKIM, 

TYLKO NIE O FRONCIE. 
Generał Quiepo de Liano we 

wczorajszym przemówieniu o- 
świadczył, że władze powstańcze 
przeprowadziły szereg rewizyj

nocy rozpoczęła się w  Izbie Depu­
towanych w  Paryżu wielka debata 
parlamentarna nad krwawymi zaj­
ściami w Clichy. Debata trwała 
całą noc i zakończyła się dopiero 
w środę o godz. 6 nad ranem. Głó 
wnym punktem obrad było oczy­
wiście oświadczenie premiera Blu 
ma. Pierwszy zabrał głos w  dys­
kusji socjalista Roucayrol, wypo­
wiada on pogląd, że zajście w  Cli 

mieszkaniach prywatnych obywa- chy wywołane zostały prowokacją

wania prywatnych przedsiębiorstw 
górniczo - hutniczych i  do uczy, 
nienia ich w ten sposób dojrzały­
mi do „zmiany form władania' 
czyli w rzeczywistości do ich u. 
państw owienia".

Zarzucając w ten sposób „G a. 
zecie" podwójną gię i  podstępne 
dążenie do... WYWŁASZCZENIA 
WIELKIEGO KAPITAŁU, „U nia" 
—przerzuca ja k  piłkę zarzut „an­
ty państwowości". Twierdzi (wciąż 
podajemy za „Pressem"), że „Ga­
zeta Polski" w swojej kampanii 
zohydza w oczach całej opinii 
publicznej polski przemysł wę. 
głowy" i  „W YRZĄDZA CIĘŻKĄ 
KRZYWDĘ PAŃSTWU, SZKO­
DZĄC PROGRAMOWI WZMO. 
CN1ENIA JEGO KONSOLIDACJI 
WEWNĘTRZNEJ, JEGO SIŁY 
GOSPODARCZEJ I  POGOTO- 
WIA OBRONNEGO".

Stanowisko nasze w stosunku 
do „Gazety Polskiej" jest całkiem 
wyraźne. Tym bardziej z bez­
stronnością możemy stwierdzić, 
że niektóre uwagi, pomieszczone 
ostatnio w „Gazecie Polskiej" na 
temat polityki karteli surowco­
wych są to rzeczy słuszne; cho­
ciaż sama redakcja zamieściła te 
uwagi z zastrzeżeniem.

Weź my umieszczony w dniu 23 
marca artykuł wstępny u» formie 
listu otwartego do p. Wierzbickie­
go p. t. „Zwyżką cen?" Czy nie

te li w  związku z poszukiwaniem 
ukrytych monet W czasie rewi­
zyj znaleziono większe ilości mo­
net srebrnych i ztotych. Obywate­
le ci będą surowo ukarani za u- 
krywanie pieniędzy i  niewykona- 
nie obowiązku wymiany pienię­
dzy metalowych. Generał zakoń­
czył przemówienie, stwierdzając, 
że wobec złego stanu pogody, ża­
dnych poważniejszych operacyj 
na frontach nie przeprowadzono.

Echa krwawych zajść w Clichy

Noc w Izbie Deputowanych
Izba wyraża zaufanie Rządowi Bluma znaczna większością głosów

Jak już podaliśmy we wtorek w faszystowską- Zdaniem mówcy na być otoczona 
‘ należy rozwiązać francuską faszy­
stowską partię socjalną. Klasa ro­
botnicza wie, że kierownictwo Rzą 
du jest nasze, nie nasi są jednak 
wszyscy ministrowie. Nie zawsze 
głosowaliśmy z entuzjazmem za 
tekstami, będącymi wynikiem 
współpracy stronnictw Frontu Lu 
dowego. Umiemy jednak ponieść 
dla tej współpracy pewne ofiary.
Wierzymy — zakończył mówca— 
w bezwzględną lojalność stron­
nictw większości.

Następny mówca komunista Du 
cios twierdzi, że za wydarzenia w 
Clichy odpowiedzialność ponosi w 
dużej mierze francuska faszystow­
ska partia socjalna. Zamieszana 
jest również francuska partia ludo­
wa (renegata Doriota).

Duclos twierdzi dalej, że z carą 
pewnością pomiędzy niektórymi 
ugrupowaniami faszystowskimi a 
Hitlerem istnieją ścisłe więzy.

0  godz. 2-ej nad ranem posie­
dzenie zostało przerwane, a wzno­
wienie nastąpiło o godz. 2.20.

Na trybunę wchodzi prezes 
francuskiej partii ludowej, rene­
gat partii komunistycznej Doriot.
Domaga się on utworzenia komi­
s ji śledczej dla zbadania źródeł 
finansowych swej partii oraz par­
t ii komuistycznej.

Z kolei zabiera głos przewodni 
czący parlamentarnej grupy rady­
kalno - socjalnej Campinchi. Rząd 

oświadcza mówca ■— posiada 
większość, która wie, czego prag­
nie. Stanowisko radykałów socjai 
nych jest bardzo proste. Kontynuu 
wać będziemy współpracę, lecz 
wolność jest niepodzielna i  nie mo 
że być zastrzeżona tylko dla jed­
nej partii. Jeżeli partia płk. de la 
Rocque jest nielegalna, to RząJ

Zwyżka cen obciąży nas wszyst­
kich. Zwyżka cen zahamuje wzrost 
zbytu, zahamuje rozbudowę Polski. 
Zwyżka cen — jest to nowy poda­
tek, który nie pytając się nas, 
Wy prywatni, przez nikogo nieupo 
ważnieni, monopoliści, chcecie na 
nas nałożyć, aby wpływ z tego po­
datku zażyć tak, jak się Wam po­
doba.

Jeśli na takie : tema podobne 
argumenty, jeśli na zapytanie, co 
karteliści zrobili z ogromnym ha. 
raczem ściąganym z ludności — 
pada lewiatańska odpowiedź „an- 
typaństwowośi!" — to dowodzi 
niesłychanego rozzuchwalenia „Le. 
wiatana".

Cóż jednak powiedzieć o dłu­
goletniej polityce gospodarczej, 
która umożliwiła ten stan rzeczy, 
która dopuściła do żerowania 
spekulantów kartelowych na or­
ganizmie gpspodarczym Polski?
Na ten temat „Gazeta Polska" 
milczy... Cóż bowiem mogłaby I powinien działać szybko i mocno. 
napisać? | Jeżeli jednak jest legalna to powin

Groźba strajku górników w  Anglii
Na zebrania, odbytym wczoraj 

w Glasgow, delegaci kopalń szko­
ckich postanowili, że praca bę­
dzie zawieszona w dn. 9 maja, o 
ile właściciele kopalń węgla nie

Dużo było swego czasu szumu 
z walką ze spekulacją drożyźnia- 
ną i dużo ponadto zapowiedzi, że 
tę walkę toczyć się będzie nadal, 
do którego to celu powołana na­
wet została jakaś podobno „kom i­
sja".

Paskarze przyczaili się, ale na 
krótko, bo gdy minął pierwszy 
„zapał“  w  obronie ludności przed 
spekulacją drożyźnianą, zaczęli 
najspokojniej śrubować sobie ce­
ny, o nic się nie troszcząc i  nicze­
go się nie obawiając.

To, co się dzieje z cenami zbo­
ża —  oczywiście z cenami nie po­
bieranymi przez rolników, lecz na­

uwzględnią żądań robotniczych w 
sprawie wprowadzenia jednako­
wych poborów dla wszystkich 
członków związku kopalń. Strajk 
objąłby 100.000 górników.

rzucanymi przez handlarzy i no- 
towanymi na giełdach — to s; 
rzeczy poprostu niesamowite, któ 
re świadczą, do jakiego rozzuch­
walenia doszła u nas spekulacja 
rozmaitych handiujących szachra- 
jów - pośredników.

Spółdzielcze organizacje spo- 
żywców, których nikt o żadną 
stronniczość nie posądzi, wyka­
zują, że np. ceny wszystkich pro­
duktów przemiałowych: mąki, 
kasz, dalej pieczywa, podskoczy­
ły  w  granicach aż do 50 PROCENT 
cen z przed roku, przy czym ten 
skok nastąpił głównie w  ostatnich 
2 miesiącach...!

■pieką.
Członek unii socjalistycznej 

Frosart zapewnia Rząd o swym 
gorącym poparciu i o jednomyśl­
nym głosowaniu swej grupy.

Dep. Dommanges (unia narodo­
wa) oświadcza, iż nie udzieli zau­
fania Rządowi.

Gdy na trybunę wchodzi komu­
nista Honel, między prawicą i  le­
wicą dochodzi do ostrej wymia­
ny zdań. Przewodniczący Herriot 
zawiesza posiedzenie, które wzno­
wiono o godz. 4.15. Dep. Honel 
usiłuje przemawiać, twierdząc m. 
in., że zebranie francuskiej partii 
socjalnej w Clichy stanowiło pro­
wokację, lecz głos jego ginie w 
hałasie, spowodowanym biciem w 
pulpity przez deputowanych pra­
wicowych. Posiedzenie znowu zo- 
staje przerwane, po czym Xavier 
Vallat zapowiada złożenie w imie­
niu grupy prawicy rezolucji, do­
magającej się utworzenia komisji 
parlamentarnej, złożonej z 44-ch 
członków dla wyjaśnienia krwa­
wych zajść w Clichy.

Na tym dyskusję zamknięto, po 
czym zebrał głos piemier Blum,
oświadczając, iż wyraz zaufania 
znajduje tylko w rezolucji depu­
towanych Campinchi, Duclos i 
kilku innych. Akceptuje więc ty l­
ko tę rezolucję, a odrzuca wszel­
kie inne.

W głosowaniu izba odrzuciła re 
zolucję dep. Vallat 371 głosami, 
przeciwko 208, oraz wszystkie de­
monstracyjne wnioski prawicy.

Przewodniczący Herriot podda- 
je wówczas pod głosowanie rezo­
lucję dep. dep. Campinchi, Duclos, 
Lafaye, Hymansa i Renaitour przy 
jętą przez Rząd w brzmieniu na­
stępującym: „Izba Deputowanych 
wyraża Rządowi zaufanie, iż zape­
wni wolność wszystkim w posza­
nowaniu prawa, co jest warunkiem 
niezbędnym utrzymania pokoju we 
wnętrznego i  normalnego funkcjo 
nowania instytucyj demokratycz­
nych, i  odrzucając wszelkie wnio­
ski dodatkowe, przechodzi do po­
rządku dziennego".

Po krótkiej przerwie w głosowa­
niu rezolucja dep. Campinchi i  in­
nych przyjęta została 362 głosami 
przeciwko 215.

Podskoczyły w  cenie aż do 50 
proc, również warzywa, kartofle
1 Ł d.

A mięso i  tłuszcze.-? Tu skok 
cen jest wprawdzie mniejszy, bo 
„ty lko " od 15 do 20 proc., ale 
choćby tylko pobieżna analiza 
cen, płaconych rolnikom a pobie­
ranych po tym w  handlu detalicz­
nym od spożywców, wykazuje jak 
oszukańcza jest tu spekulacja 
zwyżkowa.

Dla stwierdzenia wystarczy ce­
ny żywca wszelkiego gatunku na 
targowisku warszawskim, notowa 
ne już przez giełdę mięsną (a więc 
ceny już w  handlu nie u producen­
ta! — porównać z cenami, brany­
mi od ludności w sprzedaży -de­
talicznej.

Rozpiętość dochodź? tu aż do 
STU PROCENT-!

Czy nie ma już nikogo, kto by 
t—n się zainteresował...?!

Przykład najjaskrawszy — to 
cielęcina. Od miesiąca panuje „se­
zon" w tym dziale-spowodu ma­
sowego przybytku cieląt po obo- 
rach. I w  tym właśnie czasie --r 
przy nadmiarze cieląt i  zniżce ich 
cen —  kilogram cielęciny (od dy- 
szku) kosztuje aż DWA ZŁOTE?! 
Jeszcze przed paru dniami koszto 
wał 1.6 do 1.8 zł. Ale dziś, bo „ i-  
dą święta" drą z ludności już po
2 zł—!

Czy nikt się o to nie troszczy?! 
A przecież miała być jakaś „kon­
trola" nad cenami!

Albo mleko... Spowodu cielenia 
się krów, mleka jest, w  tym wła­
śnie czasie, aż nadto! A przecież 
mimo to, wbrew wszelkiemu po­
prostu rozumowi, ceny mleka po 
sklepach podskoczyły z 25 na 28 
gr. za litr ! Na jakiej podstawie?!

Co do masła, to paskarze już 
przed tym wyśrubowali ceny do 
3.8 za kg. i tłómaczą, jak na kpiny 
że „winien eksport"!

Albo np., gdy kilogram surowej 
szynki w  detalu kosztuje 1.6 zŁ, 
na jakiej podstawie kilogram szyn 
ki wędzonej nie gotowanej kosz, 
tuje 2.5 do 2,8. a więc w porówna 
niu z rokiem ub. drożej aż o 40 
procent?!

Przykładów możnaby mnożyć 
bez liku.

Na głowę mas niezamożnej lud­
ności spada jak lawina spekulacja 
drożyźniana, wtrącając ludzi w  
niedostatek coraz głębszy. Oto 
nasze „polskie święta".-

Jeżeli przeciw temu rozbojowi 
nie zostaną natychmiast zastosowa 
ne jakieś energiczne środki mas 
ludzkich i  tak już biedujących, 
chwyci się poprostu jakaś despe­
racja..! k.

Zapas złota
w Banku Polskim

Bilans Banku Polskiego na 
dzień 20 marca wykazuje dalszy 
wzrost zapasu złota o 1,6 do 
405,2 milionów złotych. Niezna- 
cznie, bo tylko o 200 tys. złotych 
wzrósł stan pieniędzy zagranica- 
nych i dewiz i  wyniósł 34,3 mlL 
złotych.

Obieg banknotów spad? w dru­
giej dekadzie marca o 22,5 do 
958,8 milionów złotych. Pokrycie 
złotem wyniosło 35,21%.
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Problem... charakterów
Z kół pracowniczych komuniku­

ją  nam:
„Głos Powszechny", organ, zbli 

żony do ZZZ oburza się z powo­
du wyłamania się„pracowniczych‘ 
organizacyj zawodowych ZZZ na 
G. Śląsku i  przy tej sposobności 
atakuje ostro i gwałtownie ogół 
pracowników umysłowych, któ­
rzy jakoby „zdradzili klasę robot­
niczą", a która im tej zdrady „nie 
zapomni". Należy więc zauważyć, 
iż „związeczek" powstały przed 
trzema laty pod nazwą Związku 
Pracowników Umysłowych ZZZ, 
nigdy nie tylko nie reprezento­
wał ogółu pracowników umysło­
wych całej Polski, ale nawet i wo 
Jewództwa śląskiego; mimo hała­
śliwej reklamy i swoistych metod 
organizacyjnych zdołał skupić w 
swych szeregach tylko nieliczną 
grupę osób, oderwanych od nieza­
leżnych związków pracowniczych. 
„Głos Powszechny" stwierdza, iż 
wyłamały się teraz słabsze jedno­
stki, które ugięły się pod nacis­
kiem pracodawców. Nic dziwnego! 
na terenie śląskim bowiem publi­
czną tajemnicą były metody kapto- 
wania sobie w  swoim czasie człon 
ków do „pracowniczej" organiza­
cji ZZZ. Polegały one na tym, iż 
w  poszczególnych fabrykach i biu 
rach pp. prokurenci przy poparciu 
Dyrekcji zwoływali zebrania in­
formacyjne i agitacyjne, zajmowa 
l i  s’ę rozdawaniem deklaracyj, na­
mawianiem pracowników do wy­

L i s t  d o  R e d a k c j i
Otrzymaliśmy Ust następujący: 

W  „Polsce Zachodniej" z dnia 
22 marca b. r. ukazał się artyku­
lik  o rzekomo odbytym w  Rybni­
ku Zjeździe delegatów Związku 
Górników ZZZ z pow. rybnickie­
go, na którym p. Fesser wygłosił 
referat na temat uchwał ostatnie­
go Kongresu ZZZw Warszawie. 

„Polska Zachodnia" insynuuje,
że żebrani delegaci Zw. Zaw. Gór 
ników ZZZ pow. rybnickiego po 
wysłuchaniu tego przemówienia, 
uchwalili rezolucję, będącą wyra­
zem zasadniczej sprzeczności ide­
owej delegatów z niektórymi u-

Zmiany w  administracji
PAT. komunikuje:
Minister spraw wewnętrznych

dekretami z dnia 24 marca 1937 r. 
dokonał następujących zmian w 
ministerjum spraw wewnętrznych: 
naczelnik wydziału społeczno-po­
litycznego p. Mieczysław Myśliń- 
ski mianowany został wicewoje­
wodą w warszawskim urzędzie 
wojewódzkim, inspektor departa­
mentu politycznego p. Jan Sawic­

Wyniki ciągnienia II klasy
W dniu 22 b. m. zakończone zosta­

ło ciągnienie drugiej klasy trzydzie­
stej ósmej Loterii Klasowej.

Główna wygrana tej klasy wyno- 
? siła sto tysięcy złotych i padła na nr. 
169.961. Właścicielami poszczegól­
nych ćwiartek tego numeru są miesz­
kańcy łzwiri; mianowicie pp. Leon 
Kwaśniewski, tkacz w fabryce 
Schweigerta w Łodzi, Stefan Król 
robotnik w fabryce Steinerta tamże, 
Bronisław Król, robotnik, K. M. □- 
rzędnik jednej z instytucyj kredyto­
wych A. M., robotnik i T. A., biu­
ralistka.

Po raz pierwszy w klasie drugiej 
wylosowano wygraną siedemdziesiąt 
pięć tysięcy złotyrh. Przypadła ona 
numerowi 113074, będącemu w po­
siadaniu mieszkańców Warszawy — 
dwóch kupców, urzędnika i aktora 
Każdy z nich otrzymał po piętnaście 
tysięcy złotych.

Wesołe święta będą mieli również 
współwłaściciele losu numer 68241, 
który wygrał pięćdziesiąt tysięcy zło­
tych. Są nimi robotnicy, zamieszkali 
w dzielnicy staromiejskiej, oraz w 
miejscowościach podstołecznych. Cho 
ciąż każda niemal ćwiartka była wła

stępowania z poprzednio już ist­
niejących niezależnych związków 
pracowniczych różnych kierunków 
i t. d. Czy takie „metody" organi­
zacyjne mogły dać lepsze rezulta­
ty, czy mogły stworzyć zespół lu­
dzi o silnych charakterach, zdol- 
nych wytrzymać wszelkie później 
sze naciski? Grupa karierowiczów 
która w  wiadomych okolicznoś­
ciach opuściła szeregi dawnych 
związków dla nowego szyldu, po­
została sobą. W  decydującym nio 
mencie rozpierzchła się, jak roz­
pierzchnąć się musi każda fikcja, 
karmiona kłamstwem i obłudą.

Jednakże nie upoważnia to n i­
kogo, aby na tej podstawie po­
tępiać w  czambuł ogół pracowni­
ków umysłowych, który w  swo 
ich, prawdziwie niezależnych or­
ganizacjach zawodowych, umie 
zdobyć się na stanowisko zara­
zem bardziej godne, jak i głębiej 
przemyślane. Wspólność myśli — 
wierzeń i działania rzetelnej re­
prezentacji pracowniczej z ruchem 
robotniczym, reprezentującym ucz 
ciwie i  istotnie masy robotnicze, 
z ruchem starym i wypróbowa­
nym w  walkach o sprawiedliwość 
społeczną, jest dziś po za dysku­
sją. I  nie może ta sprawa być o- 
ceniana na podstawie dokonywa- 
jacego się w naszych oczach roz­
kładu tworu, który z prawdzi­
wym pracowniczym ruchem zawo 
dowym nigdy nie miał nic wspól­
nego.

chwalami Kongresu i kierunkiem 
reprezentowanym przez władze 
centralne ZZZ w  Warszawie.

Cała ta wiadomość jest zupeł­
nie niezgodna z prawdą.

Zebranie niedzielne w  Rybniku 
nie było bowiem zwołane przez 
władze Związku Górników ZZZ — 
lecz odbyło się z inicjatywy Za­
rządu Powiatowego Zw. Powstań 
ców śląskich na podstawie roze­
słanych przez niego zaproszeń.

O ile zebranie to miało związek 
z organizacjami górniczymi ZZZ, 
najlepiej świadczy fakt, że na o- 
koło 100 obecnych osób, było je.

ki mianowany został naczelnikiem 
wydziału narodowościowego, u- 
rzędnik dla zleceń prezesa rady 
ministrów p. Jerzy Krzymowski, 
mianowany został naczelnikiem 
wydziału bezpieczeństwa, dotych­
czasowy naczelnik wydziału naro­
dowościowego p. Henryk Suche- 
nck - Suchecki został przeniesiony 
w stan spoczynku.

snością kilku, a nawet kilkunastu o- 
sób, wygrana kwota stanowi dla nich 
— jak to sami przyznają — poważną 
zapomogę.

Poza tym była jeszcze wygrana w 
wysokości trzydziestu tysięcy zło­
tych (nr. 1640S6), pięć po dwadz te­
ścia tysięcy, trzy po piętnaście ty ­
sięcy, oraz wiele innych; razem dzie­
sięć tysięcy wygranych na sumę mi­
lion sześćset dziewięćdziesiąt (twa 
tysiące czterysta pięćdziesiąt złotych.

W klasie trzeciej, której ciągnienie 
rozpoczyna się 13 kwietnia r. b., głó­
wna wygrana wynosi również sto ty­
sięcy złotych, natomiast wygranych 
po siedemdziesiąt pięć, pięćdziesiąt 
i trzydzieści tysięcy, jest po dwie, po 
dwadzieścia tysięcy — cztery, po 
piętnaście tysięcy sześć i t. d. Ogól­
na suma wygranych wynosi dwa mi ­
liony osiemdzies«ąt dziewięć tysięcy 
riedemset pięćdziesiąt złotych.

Przy sposobności przypominamy, 
żc czas odnowić los do trzeciej kla­
sy. Kto uczyni to w porę, ten może 
być pewny, że nie będzie narażony na 
jakiekolwiek trudności, lub kompli­
kacje.

dynie 8 prezesów miejscowych Z. 
Z. Z. (z pośród 80 istniejących na 
terenie powiatu), którzy zresztą 
nad zgłoszoną przez organizato­
rów rezolucją nie glosowali.

Tak więc artykuł w  „Polsce Za­
chodniej" jest w  całości kłamliwy 
opublikowana zaś rezolucja może 
być jedynie wyrazem stanowiska 
obecnych na zebraniu w  Rybniku 
członków Związku Powstańców 
śląskich z p. posłem Fesserem na 
czele.

OKRĘGOWA RADA 
ZAWODOWA ZZZ.

NA ŚLĄSKU.

V  NASfWIlTA
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GRZEJNIKELEKTRYCZNY
N ikłe  obroty przed ś w ira m i

Kupcy warszawscy skarżą się 
na brak ożywienia w handlu 
przed świętami. Obroty w  wielu 
branżach są bardzo nikłe, co 
przypisywane jest wczesnej W iel­
kanocy.

Bilans pomocy zim ow ej
W ministerjum opieki społecznej 

odbyło się pod przewodnictwem 
ministra Zyndram - Kościałkow- 
skiego posiedzenie naczelnego wy 
działu wykonawczego ogólnopol­
skiego obywatelskiego komitetu 
pomocy zimowej bezrobotnym.

Sprawozdanie z wyników zbiór­

Już praw ie sami cudzoziemcy
walczą pc stronie gen. Franco

i K o re s p o n d e n t „ D a i ly  H e ra l­
d a "  d o no s i, że  1000 k is z p a ń - 

! c k ic h  „ o c h o tn ik ó w " ,  zac ią g n ię ­

ty c h  do  a rm ii gen. F ra n c o  na 
o k u p o w a n y c h  p rze z  n ie go  ob ­
sza ra ch , o d p ły n ę  io  z A lg e c ira s  
do  M a rc k k a .

„O c h o tn ic y '*  c i p o  p ro s tu  n ie  
c h c ie li iś ć  na  f r o n t  i  w  p e ty c ji 
d o  gen. Q u ie p o  de  L ia n o  p ro ­
s i l i,  że b y  ic h  w y s ia ć  d o  s łu ż b y  
g a rn iz o n o w e j do  M a ro k k a , ja -

Tajemnicze loty nocne
niemieckich satTOlotów przez Szwajcarię

Minister marynarki i lotnictwa 
Hiszpanii komunikuje: „Według 
informacyj, otrzymanych od po­
sła Hiszpanii w  Bernie, ubiegłej 
nocy słychać było odgłos motorów 
lotniczych, szybujących na wiel­
kiej wysokości nad Szwajcarją.
Ten lot nocny, na który nie zosta-

Zamordowanie lekarza 
w Krakowie

Wczoraj o godz. 2-ej ulicą Pa­
derewskiego przechodził lekarz 
dr. Eustachy Wójtowicz, w towa­
rzystwie Stanisława Góry, absol­
wenta medycyny we Lwowie.

Prawdopodobnie doszło między 
nimi do gwałtownej sprzeczki, 
w wyniku której w pewnym mo­
mencie Góra wyciągnął rewolwer 
i strzelił do dr. Wójtowicza. Gdy 
ten upadł na chodnik, Góra strze­
l i ł do niego jeszcze sześć razy, z 
czego trzy strzały ugodziły W ójto­
wicza w  głowę, a trzy w  brzuch.

Po tym czynie Góra zaczął szyb 
ko się oddalać. Na odgłos strza­
łów  nadbiegł komisarz policji Ku 
ziel znajdujący się w  pobliżu i 
wezwał Górę do zatrzymania się 
i podniesienia rąk, poczym odpro­
wadził go na I Komisariat, gdzie 
poddano zabójcę przesłuchaniu.
Jednocześnie na miejscu zbrodni 
władze śledczo - sądowe przepro

Zjazd nadzw yczajny
Z w .  N a u c z y c i e l s t w a  P o l s k i e g o

Wczoraj rozpoczął się, w  gma­
chu własnym Związku Nauczyciel 
stwa Polskiego w  Warszawie-Nad 
zwyczajny Zjazd Delegatów, w 
sali, ozdobionej portretami b. Pre­
zesa i  założyciela Z. N. P. Obec­
nych jest do 1.000 delegatów.

Obrady otworzył Prezes Z. N. 
P. Jan Kolanko, wygłaszając k il­
kuminutowe przemówienie, po­
święcone pamięci ś. p. Prezesa St. 
Nowaka.

Przemówienia tego delegaci wy 
słuchali stojąc, a następnie pamięć

Tegoroczny okres świąteczny 
uważany jest przez kupców za 
stracony, sezonowe zakupy wio­
senne oczekiwane są dopiero po 
świętach.

ki, przeprowadzonej pod różnymi 
formami w ciągu ubiegłych 4 mie­
sięcy, złożył skarbnik generalny 
komitetu min. August Zaleski. Ze 
sprawozdania tego wynika, że 
zbiórka na pomoc zimową przy­
niosła dotąd około 25.000.000 zł. 
w  gotówce i naturaliach.

k o , że n ie  są d o s ta te czn ie  w y ­
ć w ic z e n i d o  w a lk i  f ro n to w e j. 
G e n e ra l u w z g lę d n ił ic h  p ro śb ę  
i  z a s tą p ił ic h  p rz e z  1000 m au - 
r ó w  i  le g io n e ró w  cu d zo z ie m ­
sk ich .

W y s o k i o f ic e r  a rm ii  gen. 
F ra n c o  o ś w ia d c z y ł p rz e d s ta w i­
c ie lo w i ag. R e u te ra , że 90%  
S IŁ  F A S Z Y S T O W S K IC H  T O  
C U D Z O Z IE M C Y .

ło wydane pozwolenie władz, jak 
przypuszczają, przedsięwzięty był 
przez samoloty niemieckie, przela 
tujące nad terytorium szwajcar­
skim i francuskim, w  drodze do 
hiszpańskich oddziałów powstań­
czych".

wadziły wizję lokalną.
Z pobieżnych informacji dowia­

dujemy się, że zabójca i zamordo 
wany uczęszczali razem na wy­
dział medyczny we Lwowie i swe­
go czasu utrzymywali bliskie sto­
sunki.

Tłem zbrodni prawdopodobnie 
są jakieś osobiste nieporozumie­
nia. Tuż przed samym zbrodni­
czym czynem przechodząca wów­
czas ulicą kobieta słyszała, jak 
Góra powiedział tonem podniesio 
nym do dr. Wójtowicza: „T y  ło­
trze", po czym bezpośrednio pa- 
dly strzały.

Z uwagi na toczące się śledz­
two nie możemy podać w  tej 
chwili bliższych szczegółów. W ia 
domość o zbrodni lotem błyskawi­
cy rozeszła się po mieście i w y­
warła wielkie wrażenie — tym wię 
cej, że dr. Wójtowicz był znanym 
i cenionym lekarzem.

swego b. Prezesa uczcili 2-minu- 
towym milczeniem.

Następnie Prezes J. Kolankowy 
głosił dłuższe zagajenie poświęco­
ne sprawom aktualnym Związku.

Przemówienie Prezesa Kolanki 
było przerywane burzliwymi okla­
skami delegatów. Oklaski te są 
najlepszą odpowiedzią na organi­
zowaną od szeregu miesięcy, na­
gonkę na Z. N. są zarazem 
stwierdzeniem solidarności całego 
nauczycielstwa Związkowego.

Z kolei Zjazd wysłał depeszę 
do p. Prezydenta Rzeczypospolitej 
i do marsz. Śmigłego - Rydza.

Do Prezydium Zjazdu wpłynęło 
pismo Komisji Porozumiewawczej 
Związków Pracowników Państ­
wowych, Samorządowych 1 Pry­
watnych, wyrażające Zjazdowi Z.
N. P. koleżeńskie pozdrowienia 1 
wyrazy pełnej solidarności pra­
cowniczej.

Komisja Porozumiewawcza 
stwierdza, że w  wytrwałej pracy i 
walce o powszechną oświatę i 
kulturę duchową najszerszych 
warstw pracujących społeczeńst­
wa, prowadzonej przez nauczyciel 
stwo, widzi jeden z najwłaściw­
szych sposobów podniesienia po­
ziomu naszego życia zbiorowego 

obrony przeciwko uciskowi, nę­
dzy i  zacofaniu społecznemu.

Po uchwaleniu regulaminu ob­
rad, dokończeniu wyborów Komi­
sji Weryfikacyjnej i Skrutacyjnej, 
wysłuchano i  przyjęto do w iado­
mości sprawozdanie Komisji Kon­
trolującej. W  związku z ustąpie­
niem przewodniczących Wydzia­
łów: Finansowego, Wydawnicze­
go i Gospodarczego, Komisja Kon 
trolująca przeprowadziła szczegó­
łową rewizję działalności tych 
Wydziałów i stwierdziła, że: „w  
gospodarce finansowej wyżej wy­
mienionych Wydziałów nie popel- 
no żadnych nieprawidłowości i  na­
dużyć i  że zapisy w  księgach bu- 
chalteryjnych zgodne są z dowo­
dami oraz uzasadnione w  sposób 
należyty".

Sprawozdanie Komisji Kontro­
lu jące j kładzie kres oszczerczym 
napaściom wrogów Z. N. P., do­
szukujących się w  gospodarce 
Związku rzekomych nieprawidło­
wości.

Następnie przystąpiono do w y­
boru następców na opróżnione 
stanowiska w  Zarządzie Głównym 
Związku N. P.

Po nieudanym spisku
Odwołanie posła niemieckiego z Budaiesztu

Kanclerz Rzeszy powołał posła 
niemieckiego w  Budapeszcie von 
Mackensena na stanowisko pod­
sekretarza stanu w urzędzie 
spraw zagranicznych. Jak wiado-

Blisko 5.000 cechów
i zw iązków rzemieślniczych w Polsce

Ilość cechów i innych związ­
ków rzemieślniczych w Polsce o- 
bliczona została na 4.985. W  li­
czbie tej znajdują się cechy w 
ilości 4.041. W 6 województwach 
centralnych istnieje cechów 1,877, 
w 4 województwach wschodnich 
518, w  3 województwach zachod­
nich — 1.001, w 4 wojewódz­
twach południowych — 645. Ce­
chów chrześcijańskich jest 2.727, 
żydowskich — 874, mieszanych— 
440. Cechy mieszane chrześciań- 
sko -  żydowskie istni<ąją w woje­
wództwach centralnych, wschod­
nich i południowych, wojewódz­
twa zachodnie cechów miesza­
nych ani żydowskich nie posia­
dają zupełnie.

Liczba cechów mieszanych ma­
leje z roku na rok. W ciągu o- 
statnich kliku lat rozpadło się 
przeszło 200 cechów mieszanych, 
przy czym proces ten stale postę­
puje. Na miejsce ccthów miesza­
nych powstają odrębne cechy 
chrześciańskie i żydowskie.

Na ogólną ilość 944 związków 
rzemieślniczych w Polsce istnieje 
282 chrześciańskich, 594 żydow­
skich i 68 mieszanych. Podobnie, 

Jak przy cechach, tak i  w  dzie­

Zarząd Główny wysunął nastę­
pujących kandydatów: Czesław 
Wycech, Józef Syska, Stanisław 
Bukowiecki, Wacław Tułodziecki, 
Janusz Wiącek.

Wszyscy wysnięci przez Za­
rząd Główny kandydaci zostali 
wybrani prawie jednomyślnie. 
Poza tym skład Zarządu Główne­
go nie uległ zmianie.

*♦*
Z mowy inauguracyjnej preze­

sa Kolanki przytaczamy ustęp 
następujący w brzmieniu dosłow. 
nym.

„Kolumna marszowa Z. N. P., 
licząca z górą 50 tysięcy człon­
ków, kierowana wspólną myślą I  
wspólną wolą zwycięstwa nie zo- 
staje już dzisiaj samą, bo obok 
niej pod bratnimi sztandarami kro­
czą bratnie organizacje zawodo­
we pracowników państwowych, 
samorządowych t prywatnych oraz 
szuka się wspólnego języka do 
porozumienia z organizacjami za­
wodowymi robotników fizycznych 
(okrzyki: Niech żyje św iat Pracy! 
Długotrwałe oklaski).

Tak zorganizowany świat pra­
cowników nie potrzebuje lękać 
się nawet najbardziej zatrutych 
jadem nienawiści i kłamstwa o- 
szczerstw, bo jednością silni potrą 
firny iść ku Polsce jutra, tej Pol­
sce, która nie tylko w prawnym u- 
jęciu, ale w rzeczywistości dnia co 
dziennego uzna pracę za podsta­
wowy warunek swego rozwoju".

Według nainowuyrti ba­
dań naukowych, wiele 
chorób powitaje z zaki- 
teń pochodzących ze 
(chorzatych zębów I lamy 
usine|. Pasta do zębów 
„ O S S A M "  z przepisu 
0- ra Zapałowlcza usuwa 

te niebezpieczeństwa 
przez swe odkatalęce 
właiclwoicl, wybiela zę­
by I umacnia dziąsła.

mo, poseł .  ten byf zamieszany w 
nieudany spisek hitlerowski na 
Węgrzech i musiał wskutek tego 
opuścić Budapeszt.

dzinie związków topnieje z mie­
siąca na miesiąc liczba związków 
mieszanych, rośnie natomiast 
ilość związków chrześciańskich.

(PRESS.).

27 tys ięcy  k ilo m e tró w  
w  sam oioc is

W dniu 6 stycznia r. b. prasa za­
wiadomiła, że szef firmy Bata w Zli- 
nie udał się samolotem w podróż nao 
koło świata. Podróż ta, przedsięwzię­
ta  wyłącznie w celach handlowych, 
obejmuje wszystkie kontynenty o- 
prócz Australii.

Otrzymaliśmy obecnie wiadomość,
.  p . Jan  A  Bata odbył już połowę 

trasy, która wynosi 27.000 km. Obec­
nie p. Bata i towarzyszący mu pra­
cownicy firmy znajdują się w Japo-

(x)

Włochy i Jugosławia
Wczoraj rano minister spraw 

zagranicznych Włoch hr. Ci ano 
wyjechał do Białog^odu, gdzie w 
czwartek spotka się z premierem 
jugosłowiańskim Stojadinowiczem. 
Do tej wizyty przywiązują we 
Włoszech bardzo wielkie znacze­
nie.
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Niewczesne pom ysły K o śció ł k a to lic k i
Sprawa niepodzielnych gospodarstw wiejskich

Naogół opinia społeczna nasze­
go kraju zgodna jest co do tego,
że struktura agrarna Polski musi 
być zasadniczo przebudowana. 
Poza sferami obszamiczymi panu 
je zgodność co do tego, Ze pod­
stawą tego ustroju musi być zdro 
we, odpowiednio zabezpieczone 
pod względem posiadanego grun­
tu, wyposażenia w  inwentarz i ka­
pita ł obrotowy, zabezpieczone pod 
względem zbytu GOSPODAR­
STWO CHŁOPSKIE.

Upowszechnienie takiej gospo­
darki, likwidacja „przerostów" (la 
ty fy ^ fs )  edorostów" (gospo- 
dantww oto drogi,
prowadzące do tegu ustroju, od­
powiadającego Ideałom chłopskiej 
demokracji.

Parcelacja, komasacja, upełnorol 
nienie —  owe metody polityki a- 
grarnej muszą być uzupełnione od 
powiednią organizacją kredytu i 
zbytu... Mogą być różnice zdań co 
do sposobu przeprowadzenia po­
wyższych zasad (parcelacja przy 
musowa czy dobrowolna, bez wy 
kupu czy z wykupem) — panuje 
naogół zgodność co do zasad sa­
mych.

Tu jednak wyrastają problemy: 
a dalszy przyrost ludności? Czy— 
naskutek- tego przyrostu — upeł- 
norolnione gospodarstwa, dzielo­
ne w dalszym ciągu — między 
spadkobierców—nie rozpadną po­
nownie na gospodarstwa karłowa 
te, niezdolne do egzystencji samo­
dzielnej. Coprawda jednocześnie, 
na skutek nowych metod produk­
cji, można będzie podnosić wydaj 
ność z hektara, zwiększać możli­
wości hodowlane, ale i wtedy po­
działy będą miały kraniec w  pow­
staniu wreszcie drobniutkich za­
gród, niezdolnych — jak się rze- 
kło — do samodzielności.

A więc — może „dorobek", prak 
tykowana już dziś w  okolicach 
podmiejskich praca małorolnego w 
przemyśle. Prędzej już — łączenie 
pracy na roli z jakimś rzemiosłem 
czy „przemysłem ludowym".

To wszystko może umożliwić 
w  korzystnych wypadkach — jed­
nemu czy drugiemu małorolnemu 
wyżywienie rodziny, ale nie roz­
strzyga sprawy całego ustroju rol-

stał zahamowany. Ograniczony do 
minimum zarobek po miastach, tru 
dność dostępu do wykształcenia 
fachowego i wyższego — oto przy 
czyny zagęszczenia ludności na 
wsi.

Polityka gospodarcza musi jąć 
się spraw zasadniczych, a nie ob­
jawów wtórnych. Trzeba wzmóc 
potencjał życia przemysłowego, 
trzeba udostępnić synom chłop­
skim szkołę średnią i zawodową, 
uniwersytet — a wtedy można się 
będzie zastanowić, czy przepis o 
niepodzielności będzie jeszcze po­
trzebny czy też —  nie.

Leży przed nami złożony w  Sej 
mie projekt ustawy „o  niepodziel­
nych gospodarstwach wiejskich". 
Projekt ten nie przewiduje bezpo­
średniego przymusu niepodzielno­
ści, a raczej — przymus pośredni, 
bo art. 5 projektu mówi:

„Gospodarstwo wiejskie może 
być uważane za niepodzielne na 
wniosek lub za zgodą właściciela 
orzeczeniem właściwej władzy". 
Następnie jednak zwolnienie od

węzła niepodzielności następuje je 
dynie orzeczeniem władzy w  ogra 
niczonych wypadkach. Gospodar­
stwo takie dziedziczy tylko jeden 
spadkobierca z przyłączeniem in­
nych.

Tak więc tu już „zapadła kłam 
ka“ .  Aby zachęcić do „niedziału* 
przewiduje się szereg ulg i  przywi 
lejów, jak wywołanie hipoteki z 
urzędu, niedopuszczalność egzeku 
cji przynależności tego, gospodar­
stwa (płody i  pożytki mogą być 
jednak egzekwowanie na rzecz na 
leżności prawno - publicznych), 
ulgi podatkowe, przywileje w kre­
dytach publicznych, uporządko­
wanie długów i t. p.

Otóż, jak słusznie zwraca uwa­
gę „Gospodarka Narodowa" (N r. 
6 r. b.) ustawa ta jest w  gruncie 
rzeczy przywilejem dla określo­
nych kategoryj gospodarstw i  to  
gospodarstw większych 1 zamoż­
niejszych.

Zważmy bowiem, że nawet o- 
bietnica przywilejów nie powstrzy 
ma podziałów tam, gdzie prze w 
tym kierunku konieczność, nato­
miast przywileje i  korzyści uzys­

kają te gospodarstwa, któreby i 
tak nie rozdrabniały się, które są 
lepiej usytuowane, gdzie rodziny 
są mniej liczne i  L  p.

Naskutek zatym przyzna­
nych przywilejów poprawiłaby 
się jeszcze bardziej pozycja gospo 
darstw większych, zamożniejszych 
Wieś polska —  dziś klasowo jed­
nolita —  zróżniczkowałaby się 
klasowo („kułacy", a raczej mali 
obszarnicy 1 biedota wiejska), o- 
raz terenowo (zamożniejsze gospo 
darstwa w  Polsce zachodniej — 
biedniejsze 1 drobniejsze na Kre­
sach Wschodnich i  w  Małopolsce)

Słusznie pisze „Gospodarka Na­
rodowa":

„P r\,  mdleje spadną zatym na 
rejony stosunkowo najzamożnśej- 
sse przy niezmienionym lub rosną­
cym obciążeniu rejonów najuboż­
szych..."

Rezultat —  akurat odwrotny ce­
lom, jakie sobie zakreśliła chłop­
ska demokracja.

D O B R Y  P A M E K K c s s s s D P m M A  ARBA

F a k ty
Je d n y m  ze  św ia d o m y c h  ce lów  

g ło śn y c h  d z iś  p o su n ię ć  n a  sza ­
c h o w n ic y  n a sz e g o  ż y c ia  p o lity c z ­
n e g o  m a  b y ć  „ u z d ro w ie n ie  c a łe ­
go  na sze g o  r u c h u  sp o łe cz n eg o " . 
D u ż o  s ię  m ó w i o  „ a k c j i  p o je d n a ­
n i a " ,  o  k o n ie c z n o śc i „ k o n s o lid a ­
c j i  s p o łe c z e ń s tw a " , o  z asa d ac h  
„ s o l id a ry z m u  sp o łe cz n eg o " .

N a  m a rg in e s ie  ty c h  h a s e ł  w a r ­
to ,  m ię d z y  in n y m i , z a n o to w a ć , iż  
d o ty c h c z a s  P O Z B A W IO N Y  J E S T  
S A M O R Z Ą D U  S Z E R E G  M IA S T , 
N A  C Z E L E  Z  W A R S Z A W Ą , ŁO­
D Z IĄ  I  P O Z N A N IE M .

P o tw ie rd z e n ie  p o g ło sk i ,  iż  o- 
b e c n y  s ta n  rze cz y  w  W arsza w ie  
m a  b y ć  n a d a l  u tr z y m a n y  je szc ze  
p rz e z  d łu ż szy  o k r e s  c za su  n a  m o ­
c y  s p e c ja ln e g o  a k tu  p ra w n e g o , 
k tó r y  m a  s ię  w k ró tc e  u k a z a ć , b y ­
ło b y  sw ego  r o d z a ju  re w e la c ją ,

przeciw  h itleryzm ow i
Z  w ie lu  s tro n  zw ró c o n o  nam  

uw a gę  na  fa k t  w  sam ej rze czy  
dość d z iw a c z n y : K a to lic k a  A -  
ge nc ja  P ra so w a  i  w o g ó le  p ra ­
w ie  c a ła  p ra sa  t .  zw. k a to lic k a  
w  P o lsce  —  z w y ją tk ie m  „ K u ­
r ie ra  W a rs z a w s k ie g o " —  p o ­

i s ło w a
m ia ło b y  d z iś  sw o ją  w rę cz  w v ją t-  
k o w ą  w y m o w ę. B o  c h o d z i o  j a ­
k ą ś  k o n se k w e n c ję  te g o , oc s ię  
g ło s i , że  m ia n o w ic ie  s tw o rzo n e  
z o s ta n ą  w a r u n k i ,  ..p o z w a la ją c e  
z e jść  s ię  lu d z io m  u c zc iw y m , k tó ­
r z y  d o tą d  n ie  ro z m a w ia l i  ze  so­
b ą  n a d  z a g a d n ie n ie m  p o z y ty w n e ­
go  s to s u n k u  d o  p r a c y ,  p o z y ty w ­
n e g o  w n io s k u  co d o  p r o g ra m u , 
j a k im  je s t  b u d o w a  n a s z e j p o tę g i 
i  n a s z e j  p rz y sz ło śc i" .

L ic z b a  lu d n o ś c i  W a rsz a w y , Ł o ­
d z i i  P o z n a n ia  w y n o s i r a z e m  
2 ,030 ,376 , z a ty m  p rz e d s ta w ic ie le  
p ra w ie  c z w a r te j  częśc i c a łe g o  za­
lu d n ie n ia  m ia s t  p o ls k ic h  n ie  m a- 

m o ż n o śc i „ z e jś c ia  s ię “  n ie  ty l-  
w  s p ra w a c h  w sp o m n ia n e g o  

w y że j „ p ro g r a m u " ,  a le  ró w n ie ż , 
a b y  r o z ts rz y g a ć  w z g lę d n ie  w sp ó ł­
d z ia ła ć  w  d e c y d o w a n iu  n a j i s to t ­

t r a k to w a ły  e n c y k lik ę  W a ty k a ­
nu, s k ie ro w a n ą  p rz e c iw k o  h it le  
ry z m o w i, w  sposób —  p o w ie ­
d z ia łb y m  —  n o n sza la n ck i. J e ­
ż e li s ię  n ie  m y lę , te k s tu  e n c y ­
k l i k i  n ie  m o żn a  d o tych cza s  zna 
leść  w  żad ne m  p o ls k im  w y d a ­

n ie js z y c h  d la  n ic h  k w e s t i i ,  ja k ie  
m a  d o  s p e łn ie n ia  sam e  rz ą d .

R o b ią  to  z a  n ic h  k o m is a rz e , 
c h o ć  s k ą d in ą d  u z n a je  s ię , że  sa­
m o rz ą d  j e s t  c e n tr a ln y m  z a g a d n ie ­
n ie m  o r g a n iz a c j i  sp o łe cz eń s tw a , 
w  ś w ia tłe j o p in i i  je s t  w y p ró b o ­
w a n y m  sp o so b e m  w y d o b y w a n ia  
w ie lk ie j ,  tw ó rc z e j  s iły  sp o łe c z n e j .

Chleb z epoki Wikingów
W t wschodniej Oocjl w  Ljun- 

ga znaleziono chleb z epoki W i­
kingów, a za tym liczy on sobie 
prawie tysiąc lat. Po badaniu mi­
kroskopijnym stwierdzono, że na 
chleb ten skiada się kora sosno­
wa i mąka z grochu. Wskazywa-

w n ic tw ie  k a to l ic k im . T rz e b a  
s ięgać d o  p ra s y  za g ra n iczn e j i  
d o  k o m u n ik a tó w  fra n c u s k ie j a -  
g e n c ji H avasa, b y  s ię zap ozn ać  
—  p rz y n a jm n ie j —  z  d o k ła d ­
n ym  s tre szcze n ie m  te g o  a k tu  
g ło w y  K o ś c io ła  K a to lic k ie g o .

O tó ż  w y d a je  m i s ię, ja k o  c z y ­
te ln ik o w i,  rz e c z ą  n ie w ą tp liw ą , 
że p a p ie ż  p o tę p i ł  n ie  ty lk o  p rz e  
ja w y  po szczeg ó ln e  d o k t r y n y  h i­
t le ro w s k ie j (s to su n e k  d o  s z k o l­
n ic tw a  k a to l ic k ie g o  w  N ie m ­
czech, n ie u s ta n n e  g w a łce n ie  
K o n k o rd a tu  p rze z  w ła d z e  „ T rz e  
c ie j"  R zeszy  i  t  cL), a le  p o tę p i ł  
ta k  sam o i  to  b a rd z o  s ta n o w czo  
i b a rd z o  w y ra ź n ie  sam e po d s ta  
w y  d o k t r y n y  h it le ro w s k ie j 
w ra z  ze  w s z e lk im i je j  k o n s e ­
k w e n c ja m i.

W ie le , b a rd z o  w ie le , z ty c h  
p o d s ta w  w c h ło n ę ły  w  s ie b ie  i -  
d e o lo g ie  naszego, p o ls k ie g o , 0 -  
bo zn  „n a ro d o w e g o ". O b óz  „n a  
ro d o w y "  do  ks. T rz e c ia k a  w łą ­
czn ie  a fis zu je  n ie u s ta n n ie  sw ó j... 
k a to lic y z m .

T e ra z  trz e b a  w y b ra ć : 
a lb o  jed no , a lb o  d ru g ie .

S. K.

Pos ępy socjalizmu
w Japonii

Przed kilku dniami odbyły się w 
Tokio wybory do rady miejskiej. 
Liberali zdobyli 65 miejsc, konser 
watyści 51, socjaliści zaś 22.

Socjaliści odnieśli wielkie zwy­
cięstwo, powiększyli bowiem licz­
bę mandatów z 2 na 22.

Przypominamy, że w  ostatnich 
wyborach do parlamentu liczba po 
słów socjalistycznych wzrosła z 
5 do 18.

loby to  na to, że groch by ł upra­
wiany w  Szwecji i je j okolicach 
900 lat po Chrystusie. Znalazca 
chleba, o którym była mowa w y­
żej, natrafił również na chleb, wy 
robiony z mąki zbożowej i  pocho 
dzący z IV wieku po Chrystusie.

ZAPRAWA DOPODtÓG 'JASKIEJ StONCA"flKM i jc s r  NAJLEPSZA
nego, któremu — przy silnym przy 
roście ludności i  intensywnych 
działach grozić może rozpad na 
drobne zagrody.

Niektórzy wysuwają hasło nie­
podzielności zagród wiejskich. Do 
magają się prawnego zakazu dzia 
łów poniżej określonego ustawo­
wo minimum, opierając się przy- 
tym na wzorach obcych, a zwłasz­
cza hitlerowskich.

Zastanówmy się, czy to jest po­
żyteczne.
Skąd płyną działy ziemi na drobne 

części? Z nadmiaru rąk do pracy 
na wsi, z zahamowania odpływu 
na emigrację, do miast, z braku 
uprzemysłowienia kraju... Gdyby 
członkowie chłopskiej rodziny niie 
li widoki, na znalezienie źródeł ja­
kiej takiej egzystencji w  przemy­
śle, handlu } t. p. — sami między 
sobą zdołaliby członkowie tej ro­
dziny uregulować sprawę gospo­
darstwa.... Jeżeliby natomiast nie 
było takiego odpływu — a byłby 
zakaz działów, wtedy jedno z dwój 
ga:

1) albo działy szlyby mimo us­
tawy, zupełnie wtedy nieżyciowej,

2 )  albo powstałoby na ro li zagę­
szczenie pół bezrobotnych, a ra­
czej utrwalenie sytuacji podobnej 
do dziś już istniejącej w  gospo­
darstwach chłopskich.

I tak i owak — znów ustrój ro l­
ny nie odpowiadał by swym wy­
mogom: nie zapewniałby pracy 
żyjącym na roli.

Sprawa ma głębszy podkład. W 
jednym ze swych znakomitych 
szkiców prof. W ł. Grabski wska­
zał, że warstwa rolnicza jest nie­
jako warstwą pierwotną, podsta­
wową, z której wywodzą się inne 
warstwy społeczeństwa.

Otóż naskutek warunków spo­
łeczno - gospodarczych proces 
gOżniczkowania ludności w s i zo-

Renan o rasizm ie Wiedza !5S lito s ą .
W  prelekcji Ernesta Renanana 

temat „Co to jest naród?", wygło 
szonej w  Sorbonie dn. 11 marca 
18S2 roku, t. j. 55 lat temu, znaj­
dujemy ni. in. bardzo ciekawe i 
najzupełniej aktualne uwagi w 
sprawie t. zw. rasizmu i teoryj 
głoszących „wyższość" nieistnie­
jącej w  istocie „rasy germańskiej"

Rozważając pytanie, czy i jaką 
rolę odegrały względy enograficz 
ne w  ukształtowaniu się wspólcze 
snych narodów, Renan stwier­
dza:

„Faktem jest, że nie istnieje ra­
na ozysta, a więc opieranie polity­
ki na rozbiorze etnograficznym 
równa się opieraniu Jej na podsta­
wach bezwarunkowo urojonych. — 
Przodujące kraje: Anglia, F ran ­
cja, Włochy są krajami, w których 
krew jest najbardziej mieszana. 
Ozy Niemcy stanowią pod tym 
względem wyjątek? Czy są  naro­
dem czysto germańskim? Co za 
złudzenie! Całe południe było ga­
lijskie. Cały wschód, licząc od E l­
by, jest słowiańsiki. A części, u- 
ważane za bezwzględnie czyste,— 
czy są niemi w istocie?...

To, co nazywamy z punktu wi­
dzenia filologii 1 historii rasą ger­
mańską, jest niewątpliwie rodziną 
odrębną w gatunku ludzkim. Czy 
jest ona jednak rodziną w pojęciu 
antropologicznym? Nie, w  żadnym 
razie. Pojawianie się osobnika ger­
mańskiego w historii nastąpiło na 
bardzo krótko przed narodzeniem 
Chrystusa. Niewątpliwie, Germa­
nowie nie wyskoczyli spod ziemi w 
tym  okresie. Do tego czasu, ztont 
ze Słowianami w  wielkiej jednoli­
te j masie Scytów  nie posiadali 
awoich cech odrębnych1'.*

„Fakt rasy, główny w początku 
(rodzaju ludzkiego) coraz bardziej 
traci z biegiem czasu swe znaczę 
nie Historia ludzkości różni się za 
sadniceo od zoologii... Poza cecha­
mi antropologicznymi istnieje ro­
zum, sprawiedliwość, prawda, pięk 
no, jednakie dla wszystkich. Poli­
tyka etnograficzna (dziś powie- 
dzaanoby: rasistyczna) nie należy 
do broni bezpiecznych. Dzisiaj wy­
zyskujemy ją  przeciwko innym — 

nazajutrz zwróci się ona przeciwko 
nam samym".
Tak mówił, przed pięćdziesięciu 

pięciu laty, znakomity historyk — 1
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Pokoje pojedyócze i wspólne. Nowoczesne komfortowe urządzenia

„ S e  R t o  r “
I F  Ł odzi pow stał ju ż  „sektor"  

m ie jsk i nowego obozu p . p łk . 
Koca. M ianowano prezesa, w ice­
prezesów, sekretarzy, skarbników  
i  t .  p . Są  w ięc p e łn i o tuchy  i  na­
dzie i generałowie, p u łkow n icy  i 
cały icogóle sztab —  ty lko ... ar- 
m ji jakoś n ie  widać. M im o, że  o j­
cem  chrzestnym  „sektora" łódz­
kiego b y ł p . S te fa n  S tarzyński, 
kom isaryczny p rezyd en t m . st. 
W arszawy, n ie  zanosi się jakoś  
na to, b y  „O ZO N" łó d zk i rósł ja k  
na drożdżach.

Z dziw ien ie  powszechne budzi 
fa k t, że  w śród członków  m iano­
wanego zarządu  n iem a l połowa
to  ludzie  uw ażani do  n iedaw na za

głęboki myśliciel i człowiek szla­
chetny. Co powiedziałby Renan 
dziś, widząc jak „niebezpieczna 
broń", przed którą przestrzegał— 
staje się ...przedmiotem bardzo 
powszechnego użytku, jak w  stra­
szliwych drgawkach rasizmu i na 
cjonalizmu szaleją nieprzytomnie 
narody i kraje? Historia ludzkości 
jakgdyby powraca do form... zoo­
logicznych, bo tak — wygodniej 
dla dzisiejszych władców świata, 
usiłujących odwlec i  opóźnić nieu­
niknioną — Przemianę.

Bd.

E N D EK Ó W , i  to  endeków  f ir ­
mow ych, skoro nazwiska ich  
spotykało  się p rzy  wyborach  
m iejsk ich  na listach endeckich...

„Nad now ym  obozem  —  pisa ł 
niedaw no w ileński „K urjer Po­
wszechny", organ lew ych „sana- 
torów " —  unoszą się jedyn ie , ja k  
dotąd, opary serw ilizm u i  zakła­
mania."... T a  opin ia  godna je s t  u- 
wagi. x.

C z ło w ie k
now oczesny

podróżu je
s a m o l o t e m

Rząd baskijski donosi g Bilbao, że 
na froncie asturyjskim  zginął w  szc 
regach armii ludowej najwyższy ka­
pelan połowy ksiądz Josi Maria de 
Costa.

Smieró nastąpiła w cńu-iii, gdy

Z  p ism  „niesanacyjnych" je ­
dno jedyne  ty lk o  uważa za sto­
sowne przypom inać sw ym  czy­
te ln ikom  w  ka żd ym  num erze, że 
walczy z  „sanacją". Żadne inne  
nie  po trzebu je  tego robić, bo 
n ik t  go n ie  będzie  podejrzew ał o  
u trzym yw anie stosunków  z obo­
zem  rządzącym . Czynić zaś to  
m usi ,A . B . C " ,  organ O .N Jł.-u, 
organizacji, na  utw orzenie  k tó re j 
pew ne czyn n ik i decydujące by­
ły  ponoć n ie  bez w pływ u, a  k tó­
re j działalność d ziw nym  tra fem  
je s t toleroicana m im o  je j  oficjal­
nego rozwiązania.

T o  też  charakterystyczne jest 
tw ierdzenie  kom peten tnego  pod  
ty m  względem , bo pokrewnego
O. N . R .-owi, organu Endecji 
„W arszawskiego D zienn ika  Naro­
dowego", k tó ry  wprost oskarża
O .N .R. o ścisłą współpracę z w ła­
dzam i. Endecja  sąsiaduje z  ONR., 
oba ugrupowania współdziałają  
też  często i  k o n ta k tu ją  ze  sobą, 
aczkolw iek m ogą n iek ied y  w yn ik ­
nąć m ięd zy  n im i niesnaski na  tle  
ko n kurenc ji grupow ej. Endecja  
je s t te ż  doskonale po inform ow a­
na o stosunkach, panujących w  
ONR.-ze, i  je j  św iadectwo jest też  
p o d  ty m  w zględem  n iew ątpliw ie  
całkiem  wiarogodne.

Zgon księdza  
w szeregach wojsk rządowych

A le n ie  ty lko  E ndecja stw ier­
dza zaprzedanie  się O N R .-u  „sa­
nacji". Pisze o ty m  też  i  prasa „sa­
nacyjna". O to „Kurier Zachodni", 
pism o „sanacyjne", w ypow iada się 
o  krańcow ym  nacjonalizm ie i  ra­
d yka lizm ie  społecznym  O.N .R.-u  
ja k  następuje: „Nie m ożna  się 
ty m  trwożyć, bow iem  im  dalej w  
dół biegu, ty m  fa le  m n ie j w zbu­
rzone, tym  łagodniejszy  nurt, ła­
tw ie j da jący się u jąć w  regularne  
łożysko". Sens tych  słów je st w y­
raźny: ruch  oenerow ski ty lko  s 
pozoru jest groźny, fak tyc zn ie  zaś 
je s t ug łaskany i  n ie  trzeba  się 
przejm ow ać ani jego krańcow ym  
nacjonalizm em , an i jego radyka­
lizm em  w  sprawach społecznych  i  
ekonom icznych , a n i jego w alką * 
obozem  rządzącym . T en  radyka­
lizm  i  ta  krańcowość są ty lko  po­
zorne, a szum na frazeologia do  n i­
czego n ie  obow iązje.

O to ja ką  charak terystykę  O N R. 
da je  z  je d n e j strony E ndecja, s 
drug iej zaś „sanacja". T o  nam  też  
w yjaśn ia  to lerancyjny stosunek  
w ładz do działalności ruchu  „na- 
rodowo-rady halnego', przyb iera ją­
cej częstokroć charakter, ko lidu­
jący  z  K odeksem  K arnym .

udzielał ostatniego namaszczenia je­
dnemu a rannych.

Pogrzeb duchownego odbył się w  
Bilbao p rzy  udziale Rządu i wszyst­
kich partyj politycznych w  nim r<»

t
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Czego domagajg się radni Gdyni
Znamienna dyskusja budżetowa w gdyńskiej Radzie Miejskiej

W  dniu 18 b. m. odbyło się po­
siedzenie Rady Miejskiej w  Gdyni, 
celem uchwalenia budżetu miasta 
na rok 1937-8. Przy tej sposobno­
ści Komisarz Rządu wygłosił prze­
mówienie programowe, utrzymane 
w tonie rzeczowym i  spokojnym.

Całością referatu budżetowego, 
wygłoszonego przez dyrekt. Ma- 
ciszkiewicza, zajmować się nie bę 
dziemy ze względu na typowo u- 
rzędnicze i biurokratyczne jego u- 
jęcie. Pragniemy tylko, by klasa 
robotnicza dowiedziała się, że pro 
blem bezrobocia na terenie Gdyni, 
zdaniem p. dyrektora, to kwestia 
„podziału bezrobotnych na takich, 
co zasługują na pomoc i tych, któ 
rym nie należy udzielać pomocy, 
gdyż dużo nie chce pracować i 
wielu jest łazików". Więcej zro­
zumienia miał p. dyrektor dla wy­
sokich pensyj dygnitarskich, twier 
dząc, że nie są za duże ze wzglę­
du na wysokie koszty utrzymania 
w  Gdyni. Stanowisko to charakte­
ryzuje w  dostateczny sposób dy­
rektorskie tendencje.

M y nie widzimy między bezro­
botnymi „łazików " i  „nierobów", 
natomiast częściej spotykamy ich 
w  sferach wysoko utytułowanych 
dygnitarzy, których nie brak na te­
renie Gdyni. Te cenne uwagi je ­
steśmy przekonani wypowiedział 
p. dyrektor w  imię modpego dziś 
.solidaryzmu społecznego". W  u- 
myśle p. dyrektora utkw iły rów­
nież cząstki frazesów zmarłego 
BB- dowodem tego była pochwa­
ła, wypowiedziana pod adresem 
gdyńskiej Rady Miejskiej za jej 
zajmowanie się tylko sprawami 
gospodarczymi a nie politycznymi. 
(11). Zwracała uwagę właśnie wy­
soce reakcyjną treść wystąpień 
panów radnych, domagających się 
zmotoryzowanej policji dla Gdyni, 
wydalenia bezrobotnych w  dro­
dze administracyjne z terenu gdyń 
skiego fposługując się, jak zalecał 
jeden z radnych, ustawą o pasie 
granicznym), a nie znajdujących 
ani jednego słowa, zawierających 
żądania pomocy dla tych najbied- 
nieiszvch — pozbawionych pracy.

Myślano 1 mówiono o wszyst­
kim, ale nie o potrzebach 1 żąda­
niach tych, którzy pracą rąk swo­
ich Gdynię budowali i którzy wraz 
z całą ludnością Gdyni —  użyjmy 
wyrażenia p. Komisarza Rządu — 
spełniali pracę wprost pionierską.
P. mecenasa.Stefana Jankowskie­
go, znanego już nani z czasów za­
targu pracowników z dyrekcją M 
T . K., bolało raczej to, że p. wo­
jewoda pomorski, jadąc z Torunia 
do Gdyni, musi jechać okólną dro­
gą. P. mecenas innych potrzeb 
społeczeństwa gdyńskiego widocz­
nie nie zauważył. Wiemy, że sto­
jąc zdała od szerokich mas spo­
łecznych, nie może wiedzieć, że 
żyłą one w  warunkach wprost o- 
kropnych, przymierają z głodu i z 
chorób, spowodowanych przeby­

MUSZTARDA — SOSY -  
MAJONEZ-PRZYPRAWA

F. ( .  Betilley I H. W. Allen 10>

ŚMIERĆ FILANTROPA
(przekład z angielskiego U. Kopelówmy}

J a sn ym  b y ło , że R a n d o lp b  m ia ł w ła ś n ie  p rz e b ra ć  
s ię  d o  ob ia d u . J e g o  u b ra n ie  w ie c z o ro w e  ro z ło ż o n e  
b y ło  p o rz ą d n ie  n a  d w u c h  k rz e s ła c h . T o , co  n o s ił 
z sobą w  k ie sze n ia ch , le ż a ło  p rz e d  lu s tre m  —  p u  
g ila re s , z a w ie ra ją c y  b a n k n o ty  na  sum ę s ie d m iu  fu n ­
tó w , ga rść  m ie d z ia k ó w , z e g a re k  z c ie n k im  z ło ty m  
ła ń c u s z k ie m  i  z  p la ty n o w y m i s p o id ła m i; lo rn e tk a , 
s kó rza n a  to re b k a  do  k lu c z y , p a rę  l is tó w  —  z w y k ła  
h a n d lo w a  ko re sp o n d e n c ja , o łó w e k  i  coś, czego is tn ie  
n ie  m ię d z y  ty m i p rz e d m io ta m i w y d a w a ło  s ię z u p e ł­
n ie  n ie z ro z u m ia łe : k o r e k  od  szam pana.

In s p e k to r  p r z y jr z a ł s ię  te m u  o s ta tn ie m u  z p e w n y m  
za in te re s o w a n ie m . N ie w ą tp l iw ie , sądząc z  p o z o ró w , 
d z iw n e  b y ło ,  że R a n d o lp h  n o s ił p r z y  sob ie  a k u ra t 
ta k ą  rzecz . M o ż e  k o r e k  s łu ż y ł d o  o c h ro n y  ja ­
k ie g o ś  o s t ro  z a k o ń czo n e g o  p rz e d m io tu ?  In s p e k ­
to r  p rz e k o n a ł s ię , że n ie . K o re k  b y ł  z u p e łn ie  bez 
sk a z y , n ie n a ru s z o n y , —  w s z y s tk o  w s k a z y w a ło , że 
z n a jd o w a ł s ię  a k u r a t  w  ta k im  s ta n ie , w  ja k im  w y ję  

to  go  z b u te lk i .  N o s i ł  n a p is : „ F e l ik s  P o u b e lle  1884'*. 
in s p e k to r  p o ta r ł  sob ie  p o d b ró d e k , ro z trz ą s a ją c  te

szczeg ó ły , a le  n ie  m ó g ł m ię d z y  n im i zn a le źć  ja k ie ­
g o k o lw ie k  z w ią z k u .

T u ż  o b o k  s to su  d ro b ia z g ó w  o so b is tych  zm a rłe g o  
le ż a ły  po szczeg ó ln e  częśc i m a s z y n k i d o  g o le n ia , bez 
ż y le tk i .  In n e  a k c e s o r ia , n ie zb ę d n e  do  go le n ia , zn a j­
d o w a ły  s ię  —  ja k  w k ró tc e  s tw ie r d z i ł  p a n  B lig h  —  
m ię d z y  p rz e d m io ta m i na  p ó łc e  w  sąs ie dn ie j ła z ie n ­
ce . N ie  b y ły  o s ta tn io  w  u ż y c iu . N a  te j sam e j p ó łce  
le ż a ł m a ły  fu te ra ł,  a  w  m m  d w ie  n o w e  ż y le tk i  w  n ie -  
ro z e rw a n y c b  k o p e r ta c h . C ie k a w a  rze cz , skąd  się na 
g o to w a ln i w z ię ła  o d d z ie ln ie  m a szyn ka , n ie  p rz y ś ru ­
b o w a n a  i bez ż y le tk i?

In s p e k to r  z w ró c i ł  s ię  te ra z  k u  m a łe j ko m o d z ie , 

s to ją ce j p r z y  śc ia n ie  tu ż  k o ło  d rz w i,  w yc h o d z ą c y c h  
na  k o ry ta rz .  N a  w y s z y ty m , n ie b ie s k im , p łó c ie n n y m  
la u frz e , p rz y k ry w a ją c y m  w ie rz c h  k o m o d y , s ta ła  
k a r a fk a  z  w o d ą , do  p o ło w y  o p ró ż n io n a  —  i  k ie l ic h , 
z k tó re g o , ja k  m ożn a  b y ło  w n o s ić  —  p i to  w o d ę . 
R z u t o k a  u ja w n ił  in s p e k to ro w i,  że n ie u n ik n io n e  o d ­
c is k i  p a lc ó w  p o z o s ta ły  n a  o b u  ty c h  p rz e d m io ta c h ; 
p ra w d o p o d o b n ie  b y ły  to  w ła s n e  o d c is k i p a lc ó w  
R a n d o lp h a  —  p o m y ś la ł in s p e k to r  sm ę tn ie . N ie  
m o żn a  b y ło  je d n a k  m ie ć  co  do  te g o  p e w n o ś c i. M o r ­
d e rc y  —  ta k i  b y ł  b ie g  m y ś li  p a n a  B lig h ‘a  —  n ie  są 
za zw y c z a j k ry m in a l is ta m i.  .W szyscy z w y k l i  p rz e ­
s tę p cy  z n a ją  s ię  n a  o d c iska ch  p a lc ó w , a le  żaden 
z  n ic h  n ie  p o p e łn i łb y  m o rd e rs tw a  z  p re m e d y ta c ją . 
M o rd e rc y  m og ą  b y ć  z u p e łn ie  c z c ig o d n y m i o b y w a ­

te la m i —  w  k a żd ym  ra z ie  n ie  w ie d z ą c y m i n ic  o me 
to d a c h  k ry m in a l is tó w , a n i p o l ic ji .  A le  i  co do  tego 
ta k ż e  n ie  m ożn a  b y ło  m ie ć  p e w n o śc i.

O d ło ż y w s z y  te n  szczeg ó ł d o  p ó źn ie jszeg o  r o z w a ­
żen ia , in s p e k to r  s k ie ro w a ł się z  k o le i d o  k o m in k a  
z  w ę g le m . U  R a n d o lp h a  —  ja k  s p ra w d z iła  p o l ic ja  —  
p a l i ł  s ię  zaw sze  w  czas ie  c h ło d n e j p o g o d y  s u ty  

og ień . O g ie ń  z  p o p rz e d n ie g o  d n ia  d a w n o  ju ż  w y ­
ga s ł i  in s p e k to r  za c z ą ł p rz e s z u k iw a ć  p o p io ły  m a łym  
po grze ba czem , le ż ą c y m  o b o k . P o s z u k iw a n ia  te  je ­
d n a k  n ie  z o s ta ły  u w ie ń czo n e  ża d n ym  s k u tk ie m .

W z ro k  jeg o p o w ę d ro w a ł te ra z  p o  p o d ło d z e  i  za­
t r z y m a ł się p o d  okn e m , gd z ie  le ża ła  duża ilość  
z m ię te g o , b rą zo w e g o  p a p ie ru  i  sp lą ta n e g o  sznu rka , 
psu ją c  og ó ln e  w ra ż e n ie  n ie p o s z la k o w a n e g o  p o rz ą d ­
k u - C h w ila  b a d a n ia  w y k a z a ła , że o tw a r to  ta m  k i lk a  
p a c z e k , o b w ią z a n y c h  s z n u rk ie m  i  za p ie czę to w a n ych , 
z k tó ry c h  w y ję to  za w a rto ś ć , a  p o te m  n ie d b a le  o d ­
rzu co n o  o p a k o w a n ie . N a  p o d s ta w ie  w y g lą d u  ty c h  
s z c z ą tk ó w  p a n  B lig h  do sze d ł d o  w n io s k u , że b y ły  to  
c ie n k ie  p a c z k i, z a w ie ra ją c e  l i s t y  c z y  ja k ie ś  d o k u ­

m e n ty ; n a  ka ż d e j z  n ic h  w id n ia ł n n u m e r, n a zna czo ­
n y  m ię k k im , c z a rn y m  o łó w k ie m . S z n u re k  p r z y  k a ż ­
d e j p a czce  p rz e c ię to  in s tru m e n te m  szczegó ln ie  
o s try m , n a  co  w s k a z y w a ło  z u p e łn ie  ró w n e  p rz e d z ie ­
le n ie  w łó k ie n ,  p ie c z ę c ie  zaś p o z o s ta ły  n ie na ru szon e- (D. c , n.J.

waniem w  wilgotnych norach 
baraków, urągających kulturze 
wielkiego narodu. P. mecenas zło­
żył natomiast uznanie kamleniczni 
kom za to, że zażądali nie zatwier 
dzenia budżetu, nakładającego na 
nich świadczenia —  widział w  tym 
dowód zainteresowania się osób 
prywatnych sprawami budżetu i 
miasta (!).

W ielkie wrażenie na radnych 
miejskich wywarła deklaracja ra­
dnego Miliana, złożona imieniem 
PPS. i  Klasowych Związków Zaw. 
Deklaracja zawiera żądanie opar­
cia Państwa i  samorządu na zau­
faniu i w o li obywateli, podkreśla 
pozytywny stosunek mas robotni­
czych do Państwa i jego proble­
mów, z uwypukleniem potrzeb 
Gdyni; przeciwstawia się rządom 
komisarycznym; domaga się przy­
wrócenia samorządu w  Gdyni i 
rozpisania wyborów, opartych o 
powszechne prawo głosowania o- 
bywateli; w  końcu wysuwa cały 
szereg postulatów o charakterze 
gospodarczo społecznym. Jest to 
pierwsza deklaracja tego rodzaju 
na terenie gdyńskiej Rady M iej­
skiej.

N ikt z radnych nie odważył się 
w dyskusji umniejszyć wrażenia, 
iakie wywarła ta deklaracja; jedy­
nie mec. Jankowski zaprotestował 
przeciwko ustępowi mówiącemu o 
wywalczeniu Polski przez chłopów 
i robotników —  i  tw ierdził, że „ca­
ły  naród".

Ciekawi jesteśmy, kogo należy— 
zdaniem p. Jankowskiego — pod­
ciągnąć pod pojęcie .całego naro­
du", walczącego o Niepodległą 
Polskę. Czy może tych, co składali 
wieńce u stóp pomnika carycy Ka­
tarzyny w  W ilnie lub tych, którzy 
ofiarowywali pomoc carowi prze­
ciwko polskim socjalistom, w al­
czącym o Niepodległość Polski,— 
czy może tych, których rezolucja 
kończyła się słowami: „przy Tobie 
Najjaśniejszy Panic stoimy i  stać 
chcemy*', czy tych, którzy modły 
i dziękczynienia wznosili na inten­
cję cesarzy i  państw zaborczych, 
i zapełniali przedpokoje dygnita­
rzy zaborczych?

Przebieg dyskusji generalnej nad 
budżetem miasta Gdyni jest jesz­
cze jedną podstawą do wysunię­
cia przez szerokie masy społeczne 
żądania rozpisania nowych wy­
borów do samorządu, opartych o 
powszechne prawo wyborcze oby­
wateli. Niechaj w  Radzie zasiądą 
ci, którzy mają zaufanie społe­
czeństwa!

Reakcyjne zapędy panów rad­
nych —  w  większości mianowań- 
ców —  pozostają w  głębokiej roz­
bieżności z wolą i żądaniami całe­
go gdyńskiego społeczeństwa. Ni­
ski poziom dyskusji budżetowej, 
godny jest nie wielkiej Gdyni, ale 
jakiegoś miasteczka prowincjonal­
nego na zapadłych kresach, jest 
dostatecznym przykładem do cze­

“  A SCHW EITZER’

go może doprowadzić system mia 
nowania radnych. Póki czas nale­
ży zawrócić z dotychczasowej 
drogi —  tego domaga się Gdynia, 
je j rozwój, potrzeby i troski. Żą­
danie to popiera cała zorganizowa 
na klasa robotnicza.

lĘNwcissc^EuSgkces organizacji klasowej

Z Górnego Śląska

Strajk w  Katowicach
Donosiliśmy o wybuchu strajku 

okupacyjnego w fabrykach farb 
„Baron i Flieger", oraz „Carbona". 
Ostatnio odbyły się rokowania po- 
między strajkującymi, a właścicie­
lami, w  Obecności sekretarza kla­
sowego Związku Robotników Che­

Przed rozprawą 
o zabójstwo inż. Skrzywana

Sprawę zabójstwa kierownika 
elektrowni kopalni „Giesche" w 
Nikiszowcu, inż. Skrzywana, na­
dal otaczają mrok: tajemnicy.

Pod zarzutem współdziałania z 
zabójcą Kopfem byli aresztowani 
dwaj pracownicy tej elektrowni, z 
których jeden został zaraz zwol­
niony, jako, iż nie było przeciwko 
niemu żadnych poszlak. Drugiego 
zaś —  Władysława Gąsiora — 
zwolniono obecnie na wniosek 
prokuratora.

O pomoc w zabójstwie pomawia 
Gąsiora tylko Kopi, a Gąsior twier 
dzi, że ten powoduje się zemstą, 
bo żadnej pomocy mu nie udzielał 
i  o zabójstwie nie wiedział.

Wiadomości Polski
PO ZAMORDOWANIU RODZI­

CÓW POPEŁNIŁ SAMOBÓJ­
STWO.

Z  gminy Szumki w  pow. wileń­
sko - trockim, donoszą o potwor­
nym morderstwie, dokonanym 
przez Antoniego Szlachtowicza, — 
który w  sporze rodzinnym o mie­
nie zabił z karabinu ojca i matkę.

25 KRÓLEWSKA 25 
skł. tow. kolonj.

SUKNIE K ą d k jra d io w y

PŁASZCZE
K O S T J I ł H Y  OSTATNIE KREACJE NODT HA SEZON WIOSEKHT

p s l a i s djhkancłe'I '
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N U R T — D E T A L

Niedawno w  tartaku państwo­
wym „Lipowiec" w  Augustowie 
odbyły się wybory delegatów, któ- 
re potwierdziły, że robotnicy m. 
Augustowa troskę o swój byt skła­
dają w  ręce Związku Klasowego.

Zausznicy majstrów wysunęli, 
chcąc rozbić jedność robotniczą,

micznych, tow. Musialika. Właści­
ciele godzą się na poprawę za­
robku od 8 — 20%. Robotnicy 
przerwali strajk okupacyjny, jed­
nak nie wyrazili jeszcze zgody na 
propozycje fabrykantów.

Wobec znacznej poprawy w  sta 
nie zdrowia Kopfa, który dokonał 
zamachu samobójczego, postano­
wiono umieścić go w  szpitalu wię­
ziennym (dotąd przebywał w  lecz­
nicy brackiej). Ponieważ więzie­
nie katowickie nie posiada szpita­
la więziennego, przewieziono Kop­
fa do Warszawy i umieszczono 
go w  więzieniu przy ul. Dzielnej 
Nr. 27.

Dochodzenia w  sprawie zabój- 
stwa na osobie inż. Skrzywana 
znajdują się na ukończeniu 1 wy. 
wiezienie Kopfa do Warszawy nie 
przeszkodzi w  zakończeniu spra­
wy.

Po dokonaniu morderstwa Szlach- 
towicz z tegoż karabinu popełnił 
samobójstwo.

P O Ż A R  FA BRY K I.

W  fabryce porcelany w Ćmielo­
wie powiatu opatowskiego, wy­
buchł pożar, który zniszczył dach 
nad budynkiem fabrycznym i  poło 
wę drugiego dachu. Straty wyno­
szą ok. 50 tys. zł. Praca w fabry­
ce nie została wstrzymana.

swą listę, na której umieścili na­
zwiska ludzi, do których uświado­
mieni robotnicy nie mają zaufania, 
to też wynik wyborów z góry był 
przewidziany.

W  wyniku wyborów, które liście 
Nr. 2 (związkowa) dały 183 głosy, 
wszystkie cztery mandaty przypa­
dły liście robotniczej.

Delegatami wybrani żostali 
tow. tow.: Kazimierz Toczka, An­
toni Leszczyński, Stanisław Go- 
dlewski, Bolesław Prawdzik.

Tak przeprowadzone wybory 
delegatów stanowią rękojmię, że 
interesy robotnicze będą dobrze 
bronione. Zaufanie, którym obda­
rzyli robotnicy Związek klasowy, 
nie zostanie zawiedzione.

Katastrofa samochodowa
W  Mszynie pod Kołomyją 

6-tym gilometrze drogi Kołomyja 
—  Jabłonów, wjechała taksówka, 
kierowana przez szofera Władys­
ława Piotrowskiego. W  pewnej 
chwili dorożka wpadła do przy­
drożnego rowu. Samochód prze­
wrócił się, jeden z pasażerów, 26- 
letni kupiec kilimiarsld z  Koło­
myi, A. Becher, został wyrzucony 
siłą rozpędu z taksówki i uderzył 
głową o drzewo. Dwaj dalsi pasa­
żerowie odnieśli lekkie kontuzje. 
Przybyły na miejsce lekarz stwier 
dzłł, że Becher zmarł wskutek za­
łamania się podstawy czaszki.

Radio krakowskie
CZWARTEK, 25 marca.

7.25 Kilka informacji. 7.50 Haen. 
del (płyty z Warszawy). 12.08 Mo­
zart (płyty z Warszawy). 12.50 Au­
dycja dla dzieci wiejskich. 14.00 
Haendel: oratorium „Mesjasz" (f 
ty ). 15.15 „Orbis mówi"... 15.18 I 
cert reklamowy. 15.80 Koncert wiel 
kopostny. Wyk. Krakowski Chór Ce- 
cyliański pod dyr. J . Nowaka, Ad. 
Mazanek (bas), An. Bielecki (tenor) 
i J .  Gaezek (fisharmonium). 18.20 
Rachmaninow (płyty): Wyspa umar 
łych — poemat symf. 18.45 Program 
22.30 Chór katedralny z Dijon (pły­
ty  z Warszawy).

WIELKI PIĄTEK, 26 marca 
7.25 Parę informacji. 7.80 Muzyka 

poranna (płyty). 14.00 Lok. wiad. 
gosp. 14.05 Muzyka (płyty). 15.00 
Program. 18.10 Wielkanoc Polonii 
amerykańskiej — felieton wygłosi 
ks. Wł. Śledź. 18.25 Koncert muzyki 
religijnej. Tr. z kościoła św. Anny. 
Wyk.: chór mieszany Krak. Tow. 
Muz. pod dyr. Bolesława Wallek- 
Walewskiego, Elżbieta Piszczkówna 
(sopran) i Stefan Romanowski (ba 
ryton).

BIEDACZYNA CHRYSTUSOWY 
Legenda o św. Franciszko

Na tle scholatystycznego średnio­
wiecza, surowego i  gardzącego rado­
ścią wyrasta postać niezwykła, pełna 
prostoty i radości.

Radości i  miłości, której wtedy 
brakło. To święty Franciszek — „bie 
daczyna Chrystusowy" jak go prze­
zwała rzesza wiernych, tradycja ko­
ścielna i historyczna.

Słuchowisko Leopolda Staffa, któ­
re nadane zostanie w Wielki Czwar- 

godz. 1900 zamknięte w kilku 
obrazach przedstawi najpiękniejsze 
momenty z życia świętego. Obsadę 
aktorską słuchowiska stanowią: J, 
Kreczmar, W. Brydziński, J . Wos- 
kowski, E. Wierciński, M. Wyrzy­
kowski. J . Łuszczewski, Z. Małyni- 
czówna, J .  Roland, J. Niedzielski. Re
żyseruje Tadeusz Byrski.

KONCERT MUZYKI GRECKIEJ
Z okazji święta narodowego Grecji 

organizuje Polskie Radio dn. 25.111 o 
godz. 19.80 koncert poświęcony mu­
zyce tego kraju. Anthea van Veck, 
Konrad Żelechowski wykonają pieśni 
greckie, zaś dwufortepianową impro­
wizację na tematy ludowe greckie 
wykona kompozytor Loris Margari- 
tis  i  jego żona Ida Margaritds.

Radio warszawskie
CZWARTEK. 25 marca.

6.30 Pieśń. 6.33 Gimnastyka. 6.50 
Muzyka (płyty). 7.15 Dzień, porań. 
7.25 „Parę informacji" 7.80 J .  Fr. 
Haendel (płyty). 12.03 W. A. Mo­
zart: (płyty). 12.40 Dziennik połud. 
12.50 „Pasieka w marcu". 15.00 — 
Wiad. gospod. 15.15 Kwintet. 15.55 
„Jak spędzić święta?". 16.00 „Skrzyń 
ka ogólna". 16.15 „Życie kult, sto­
licy". 16.20 „Przyjaciel z kniei" dla 
dzieci starszych. 16.85 „Średniowie­
czne pieśni postne" — auij. muzycz­
na. 17.05 „Pogotowie opiekuńcze" — 
odczyt 17.20 „Sonaty skrzypcowe 
Beethovena“. Wyk. Eug. Umińska— 
skrzypce, Zygm. Dygat — fortepian 
18.00 Pog. aktualna. 18.10 Komunik, 
śniegowy. 18.18 Wiad. sport. 18,20 
„Orbis mówi". 18.23 Konc. reklam. 
18.45 Program 18.50 Pog. akt. 19.00 
Premiera słuch, p. t :  „Biedaczyna 
Chrystusowy". Napisał Leopold 
Staff. 19.30 Konc. muz. greckiej w  
dniu święta Grecji. Wyk.: Anthea 
van Veck — sopran. Konrad Żele- 
chowski — baryton, Loris i  Ida Mar 
garitis — dwa fortepiany. Akomp. 
prof. Urstein. 20.00 „Wśród wołyń­
skich osadników wojskowych"—po­
gadanka. 20.15 Kon. symf. T r. z Fil 
harmonii Warsz. pod dyr. J . Orimiń 
skiego i Br. Rutkowskiego. Chór 
„H arfa" pod dyr. W. Lachmana, 
Chór przy kościele Zbawiciela, An. 
Szlemińska — sopran, M. Bielicka— 
m. sopran, Ad. Dobosz — tenor, E. 
Bender — bas. W przerwie ok. godz. 
21.00 Dzień. Wieez. 22.30 Chór koś­
cielny (płyty). 23.00 Jan Krystian 
Bach (płyty).

WIELKI PIĄTEK. 26 marca
6.30 Pieśń. 6.33 Gimnastyka. 6.50 

Muzyka (płyty). 7.15 Dzień, por. 7.25 
Parę informacji. 7.30 Muzyka (pły­
ty). 12.03 Hejnał. 12.03 Koncert wiL 
ork. kamer, pod. dyr. Wł. Szczepań­
skiego. 12.40 Dzień, połudn. 12.50 
Kolorowe pisanki. 15.00 Program. 
15.05 W Wielki Piątek — chóralne 
aud. wielkopostna. 15.45 Rozmowa z 
chorymi. 16.00 Ciemna Jutrznia — 
tr. naboż. pasyjnego z Katedry Po­
znańskiej. 18.00 Spalenie świątyni 
jerozolimskiej — fragment z dziejów 
wojny żydowskiej — Józefa Flaviu- 
sza. 18.10 Słynni dyrygenci — Leo­
pold Stokowski — (płyty). 19.20 Na 
pustyni — Zofii Kossak - Szczuckiej. 
19.40 Pieśni o Męce Pańskiej. 20.10 
Utwory organowe Liszta. 20.40 Dz. 
wieez. 20.50 Pog. akt.

Radio śląskie
CZWARTEK, 25 marca.

6.00 Pieśń. 6.03 Filadelfijska OrŁ
Symf. pod dyT. Leopolda Stokowskie 
go (płyty). 7.25 Wiad. bież. 7.80 
Beethovena V Symfonia c-moll w 
wyk. królewskiej Ork. Symf. pod 
dyr. F. Wedngartera (płyty). 12.08 
Mozart (płyty z Warszawy). 12.50 
„Śląsk poniechanym wianem"— po­
gadanka — wygi. Kazimierz Stań­
czyk. 13.00 Koncert życzeń. 13.15
P. Czajkowski: 6 Symfonia „Patety 
ezna" (płyty). 13.58 Wiad. giełdowe. 
15.15 .„Orbis mówi"... 15.18 Koncert 
reklam. 15.35 Życie kulturalne śląs­
ka. 15.40 Kreutzeroweka Sonata Be- 
ethovena (płyty). Wyk. Br. Huber- 
man — skrzypce, I. Friedman —• 
fortepian. 18.20 Pog. akt. 18.80 M. 
Karłowicza „Rapsodia litewska" — 
w wyk. Ork. Symf. pod dyr. T. Ma­
zurkiewicza (płyty). 18.45 Program 
na jutro. 22.30 Chór katedralny w 
Dijon pod dyr. J . Samsona (płyty z 
Warszawy). 23.00 Skrzynka francu­
ska.

WIFA-KI PIĄTEK, 26 marca 
6.00 Pieśń. 6.03 Berlińska orkie­

stra  filharmoruczna (płyty). 7.25 
Wiad. bież. 7.30 Schubert: V Symfo­
nia a-dur. 13.00 Beethovena 8 Sym­
fonia „Pastoralna" — (płyty). 15.00 
Program. 18.10 Koncert muzyki po­
ważnej (płyty). 18.30 Poznański 
chór katedralny pod dyr. ks. dr. W. 
Gieburowskiego (płyty).

Odpowiedzi Redakcji
P. S . —  Równe. Są trzy szkoły 

podoficerskie dla małoletnich: szko­
ła N r. 1 —  w  Koninie, N r. 2  —  w  
Śremie (W ielkopolska), N r. 8 Nisko 
(Małopolska).

Adresować: Szkoła podoficerska
piechoty N r.-, miejscowość.—.
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Zamknięcie sesji Sejmu
Przebieg posiedzenia z dn. 23

O przynależność
do Partii Komunistycznej Wielka mowa tow. Bfuma

ODPOWIEDŹ 
NA INTERPELACJĘ 

Odczytano interpelację pos. Je­
dynaka w  sprawie Fundacji Jaku­
ba hr. Potockiego. Interpelant, cy­
tując szereg faktów, dowodzi, że 
wola testatora została wyko­
nana.

Odpowiadał na interpelację min. 
Op. Społecznej, wyjaśniając szcze­
gółowo wszystkie perypetie, jakie 
Fundacja przechodziła od chwili 
powołania je j do życia I zapewnia 
jąc, że zarząd obecny posiada je­
dno nader ważne, a równocześnie 
decydujące o bycie i rozwoju Fun 
dacji zadanie do spełnienia, a mia 
nowicie: uporządkowanie spraw 
majątkowych Fundacji i stworze­
nie mocnych i  racjonalnych pod­
staw finansowo gospodarczych w 
jej działalności. Zadanie te obec­
ny zarząd wykonywa.

Następnie Sejm przyjął poprawki 
Senatu do kilku ustaw ostatnio przez 
Sejm uchwalonych.

ZAMKNIĘCIE RACHUNKÓW 
ZA ROK 1934/5.

Pos. Śląski przedstawił sprawo­
zdanie Komisji Budżetowej o prze 
dłożeniu rządowym o zamknięciu 
rachunków państwowych za rok 
1934-35 z wnioskiem N. I. K. o za 
twierdzenie rachunków i  udziele­
nie Rządowi absolutorium. Spra­
wozdawca krótko omówił wykona 
nie ustawy skarbowej na dany o- 
kres budżetowy, przy czym zau­
ważył, że ustawa o dodatkowych 
kredytach w  sprawie przekroczeń 
kredytów w  budżecie Min. Spraw 
Zagranicznych 1 Min. W.R. i  O.P., 
była wniesiona zbyt późno, a po­
winna była ukazać się razem z 
zamknięciem rachunków z danego 
rołru budżetowego.

DRUZGOCĄCA KRYTYKA
GOSPODARKI B. PREMIERA
KOZŁOWSKIEGO I B. MIN.

SKARBU ZAWADZKIEGO.

W  dyskusji nad tym sprawozda 
niem zabrał głos pos. Dębicki, któ 
ry  po zacytowaniu słów b. premie­
ra Kozłowskiego z omawianego o- 
kresu budżetowego o dążeniu do 
równowagi budżetowej, przedsta­
w i’ , powołując się na sprawozda­
nie N. I. K., jak wykonanie budże­
tu wyglądało w  rzeczywistości.

Pos. Dębicki oświadczył:
„Z zestawienia wydatków z docho­

dami wynika, że w czasie urzędowa­
nia p. promiera Kozłowskiego szliś­
my szybkim krokiem nie do równo­
wagi budżetu, a do zwiększającego 
się deficytu. Budżet, zamknięty zo­
stał deficytem 115.773.678 zł., a wła 
śeiwy deficyt według uwag N. I. K. 
wynosił 207.546.891 zł. Taką oto su­
mę deficytu dała nam gospodarka 
pp. Zawadzkiego i Kozłowskiego. Da 
lęka Jest droga od zapowiedzianej ró 
wnowagi do osiągniętego rezultatu.

Stało się to przy wyzyskaniu wszy­
stkich możliwych źródeł dochodów. 
Fiskalizm ówczesnego ministra Skar­
bu Zawadzkiego nie ma sobie równe­
go w historii dkarbowości polskiej. 
To potwierdzają uwagi N. I. K. Fia 
kalizm ten scharakteryzowany jest w 
uwagach N. I. K., które stwierdza­
ją , że ze wszystkich źródeł dochodów, 
a  to: w dziale danin publicznych, po 
datków pośrednich, dochodów róż­
nych — osiągnięto wpływy przewyż­
szające preliminowane. Nie zawaha­
no się zwiększyć obciążenie przecią­
żonego konsumenta, nakładając no­
wy podatek 20 grudnia 1934 r. od 
spożycia cukru. Sięgnięto do klasy­
cznego przykładu przebicia monet, u- 
zyakując z tego źródła 9.512.793 zł., 
sięgnięto do ofiarności publicznej po 
Pożyczkę Narodową, której 'w  tym 
okresie ściągnięto 175.000.000 zł. Dre 
naż rynku wewnętrznego wzrósł, 
świadczą o tern sumy zużyte na ob­
sługę kredytów wewnętrznych,które 
w 1933-84 r. wynosiły 44.296.075 zł.,

Owa śm iertelne  
na kopalniach

Na terenie Zagłębia Dąbrowskie 
go zdarzyły się w ciągu ubiegłej 
doby dwa nieszczęśliwe wypadki 
górnicze, w  podziemiach kopalni 
„Renard" w Sosnowcu wózki na­
ładowane węglem przejechał)' spi­
nacza Stanisława Bednarskiego, 
który doznał tak ciężkich ran, £•

a w r. 1934-35 na obsługę długów 
wewnętrznych zużyto 73.143.202 zł., 
mamy więc tu  wzrost o 28.847.126 
złotych".

Dalej mówca wspomina o róż­
nych gwarancjach, udzielonych w 
tym okresie przez Skarb Państwa, 
o długach wekslowych, zaciągnię­
tych w  przedsiębiorstwach i wre­
szcie kończy następującym sensa­
cyjnym oświadczeniem:

„Prezes N. I. K. powiedział w Sej 
mie: N. I. K. daje materiał — Sejm 
wyciąga wniosek. Na podstawie ana­
lizy tego materiału, który tu  przy­
toczyłem, powinienem postawić wnio 
sek o pociągnięcie ówczesnego mini­
s tra  Skarbu p. Zawadzkiego do od­
powiedzialności konstyucyjnej. Nie 
stawiam tego wniosku dlatego, te  nie 
chcę robić sensacji w momencie kon­
solidacji narodu, w momencie, gdy 
cały naród skupia się, zy zwalczyć 
to, co jest złe, by wspólnym wysił­
kiem i  zjednoczoną wolą — w myśl 
wskazań Marszałka Śmigłego-Rydza 
— podciągnąć Polskę wzwyż". (0 - 
klaaki).

W  głosowaniu Sejm przyjął 
wniosek Komisji o zamknięcie ra­
chunków za okres 1934-35 i udzie 
lenie Rządowi absolutorium.

Część posłów nie głosowała.
7' JANY SENATU

DO USTAWY SKARBOWEJ.
Z kolei generalny referent bu­

dżetu pos. Duch zreferował zmia­
ny w  budżecie poczynione przez 
Senat. Po uwzględnieniu tych 
zmian ogólna suma wydatków bu 
dżetowych wynosić będzie:

2.316.676.479 zł.
Nadwyżka budżetowa wynosi 

zł. 71.233.
Referent podniósł, iż:
„Przywrócenie równowagi w bie­

żącym roku budżetowym udało się 
przeprowadzić do skutku głównie 
dzięki ofiarom warstw pracujących 
przez pobór specjalnego podatku od 
uposażeń, podwyższenie podatku do­
chodowego i obcięcie rent 1 emerytur. 
Ten sam element w latach poprzed­
nich, biorąc wysoki udział w pożycz­
kach państwowych, przyczynił się do 
pokrycia deficytowego. Sądzę, że te 
ofiary nie mogą trwać bez przerwy, 
że w następnych budżetach należy 
przewidzieć, jeżeli nie zupełnie skre­
ślenie podatku specjalnego od uposa 
żeń, to poważne zmniejszenie docho­
du z tego źródła".

Zmiany Senatu przyjęto, po 
czym Marszałek oświadczył, że w 
ten sposób Sejm zakończył swe 
prace nad ustawą skarbową, wraz 
z budżetem na rok 1937-38. 

M ow a m arsz. Cara 
ŚWIADECTWO „POLITYCZNEJ

DOJRZAŁOŚCI" RZĄDU.
Po wyczerpaniu porządku dzień 

nego zabrał głos marszałek Car, 
który przedstawił bilans prac Sej­
mu w ubiegłej sesji. Oczywiście 
nie obeszło się bez wypadu pod 
adresem dawnych sejmów, co zre 
sztą już na nikim żadnego nie spra 
wia wrażenia.

Jako rzecz dodatnią podkreśla 
p. marszałek, że Rząd gen. Sławo­
ja Składkowskiego nie przyszedł 
w r. b. do Sejmu z żądaniem udzie 
lenia pełnomocnictw do wydawa­
nia dekretów. (Oklaski. P. premier 
Składkówski rozkłada ręce). To 
stanowisko Rządu spotka się nie­
wątpliwie z uznaniem Sejmu. (Po­
czekajmy do sesji nadzwyczajnej, 
a zobaczymy. — Przyp. Red.). Ta 
decyzja Rządu — powiada marsz. 
Car — jest aktem dojrzałości poli­
tycznej (111).

Po odczytaniu interpelacji marz. 
Car złożył życzenia świąteczne p. 
Premierowi, pp. ministrom, pp. pod 
sekretarzom stanu, prezesowi N.
I. K. oraz wszystkim „drogim i ko 
chanym kolegom, członkom tej Wy

MADRYT (PAT.). Komitet Obro 
ny Stolicy komunikuje: Na froncie 
Guadalajara wojska rządowe zaję­
ły  wioski Valfermoso, Las Monjas, 
Casas de San Galindo, zbliżając 
się do Jadraąue Almadrones. Po­
zycje nieprzyjaciela w  tych dwuch 
ostatnich punktach są ostrzeliwa-

KORDOBA (PAT.). Korespon­
dent Havasa donosi, iż ofensywa 
wojsk powstańczych wszczęta nie 
dawno na odcinku północnym Kor 
doby zaznaczyła się dalszymi po­
ważnymi postępami. Operacje za­
częto wzdłuż lin ii kolejowej Kor- 
doba — Madryt pomiędzy stacja­
mi Beimez i Esplel w kierunku pół 
nocno-wschodnim. Kolumna wojsk

GDAŃSK (PAT.). Prezydent po­
lic ji gdańskiej zarządził konfiska­
tę wydania katolickiej „Danziger 
Yolksztg" oraz niemiecko - naro- 
dowej „Danzłger National Ztg” .

PARYŻ (PAT.). „Le M atin" do­
nosi, że'. Mussolini polecić miał hr. 
Ciano, aby poinformował Rząd an 
gielski i  francuski, że w razie na­
tychmiastowego cofnięcia pomocy 
sowieckiej dla hiszpańskich sił rzą

We wtorek dokonano napadu 
na red. dr. Bertolda Merwina, ma­
jora w st. spoczynku.

Gdy po 8-ej rano dr. Merwin, 
mieszkający na Żoliborzu w W ar­
szawie, znalazł się na pl. W ilso­
na, by tramwajem wyjechać do 
miasta do pracy, napadł na niego 
jakiś osobnik z kastetem w ręku i 
zadał dwie głębokie rany czoła.— 
Dr. Merwin nie stracił przytomno 
ści, powalił napastnika na ziemięwypadki

w kilka godzin potem zmarł. 
Drugi wypadek zdarzył słę

t. zw. „bieda - szybie" w Gołono- 
gu, gdzie wskutek oberwania się

W  pobliżu Olsztyna wydarzyła 
się w poniedziałek katastrofa

ziemi zasypany został i poniósł i mochodowa. Autobus zderzył się z 
śmierć na miejscu 19-letni robot, samochodem ciężarowym. Z po. 
nik, Jan Kozioł. wodu wybuchu benzyny autobus

I stanął w płomieniach. Podczas zde

W  suwalskim Sądzie Okręgo­
wym odbyła się rozprawa prze­
ciw oskarżonym o przynależność 
do Partii Komunistycznej.

Zapadł wyrok, mocą którego 
skazani zostali: Witkowski 10 lat 
więzienia, Portnoj, Portnojówna i 
Drymlandówna na 8 lat więzienia. 
Stankiewicz na 6 łat więzienia, 
oraz wszyscy oskarżeni na pozba­
wienie praw obywatelskich i ho­
norowych na przeciąg 10 lat.

Wszystkim oskarżonym zaliczo­
ny został areszt prewencyjny. Od 

. powyższego wyroku obrońcy za- 
I powiedzieli apelację.

b.m.
sokiej Izby'*. (Huczne oklaski. 0 -  
krzyki: Nawzajem).

Odpowiadał w imieniu posłów 
gen. Żeligowski.

ZAMKNIĘCIE SESJI.
W  końcu marszałek Car zawia­

domił Izbę, iż przed chwilą otrzy­
mał od p. prezesa Rady Ministrów 
zarządzenie P. Prezydenta o zam­
knięciu sesji zwyczajnej Sejmu.

Zarządzenie to marszałek Car 
odczytał.

Zgon robotnika, 
ofiary głodówki na kopalni

We wtorek zmarł jeden z robotników kopalni „Glesche". Zmarły 
był jednym z pośród 87 robotników, którzy zachorowali w podzie­
miach, a których wywieziono na powierzchnię i umieszczono w 
szpitalach.

7abnńrinnin rtrail/ii na linnalni Rinrrhn'
LunuiiLŁCiiit: ni fljnii im nupoiui „uiehuc

wodowych i dyrekcji kopalni „Gle 
sche", strajk na tej kopalni zakoń 
czyi się. Pierwsza zmiana strajku, 
jących dotychczas górników przy­
stępuje natychmiast do pracy.

Komunikat PAT-a:
W wyniku konferencji, odbytej

we wtorek u komisarza demobili- 
zacyjnego, na której doszło do po 
rozumienia między przedstawicie- 
mi rady załogowej, związków za-

Na frontach Hiszpanii
Dalsza ofensywa wojsk rządowych

ne przez artylerię rządową.
30 żołnierzy włoskich wraz z 

bronią przeszło na linie wojsk rzą 
dowych.

Ataki powstańcze na La Casca- 
da w parku zachodnim zostały od­
parte.

Na linji Kordoba-Madryt
powstańczych z trudnością posu- 
wała się naprzód po przez drogi 
zawalone śniegiem. Pierwsze linie 
rządowe zdobyto po zaciętej wal­
ce, ale w  pobliżu lin ii kolejowej do 
Ciudad Real spotkano się z silnym 
oporem wojsk rządowych. Nadcho 
dząca noc przerwała akcję. Jedy­
nie artyleria była w dalszym cią­
gu czynna.

W Gdańsku nie wolno pisać 
o kięsce gen. Franco

Jako uzasadnienie podane są ar­
tykuły donoszące o klęsce gen. 
Franco pod Madrytem, które uka­
zały się w obu pismach.

Propozycja Mussoliniego
dowych, Włochy byłyby skłonne 
wydać instrukcje, odwołujące na­
tychmiast wszystkich ochotników, 
walczących w szeregach gen. Frań 
co.

Napad na red. Merwina
i rozbroił go.

W szpitalu Ujazdowskim, dokąd 
red. Merwina przewiozło pogoto­
wie, dokonano zaszycia ran na 
czole i prześwietlono oko, które 
na szczęście nie jest uszkodzone.

Napastnik sprowadzony przez 
posterunkowego do 26 komisaria­
tu policji okazał się b. oficerem ar­
mii rosyjskiej i podobno emery­
tem wojsk polskich nazwiskiem 
Lądzj ński.

Katastrofa autobusowa
4 osoby żywcem spalone

rżenia drzwi zostały uszkodzone, 
tak iż nie można było ich otwo- 
rzyć. 4-ch pasażerów autobusu 
zginęło w  płomieniach zanim zdo­
łano przyjść Im z pomocą.

PARYŻ (PAT.), W przemówieniu, 
v.ygłoBxonyin w Izbie Deputowanych, 
premier Blum stwierdził, że rozru­
chy w Cłichy wydarzyły się w drwi­
li, w której pożyczka została pokry­
ta , a wyrównanie płac odbywało 
w spokoju.

„Od dłuższego czasu — oświad­
czył mówca — sytuacja nie wytwa­
rzała równie dobrego wrażenia. Dra­
matu w Cłichy nłe należy traktować 
jako zwykłych rozruchów. Krew fran 
cuska jest cenna". Protestując prze­
ciwko przesadnym — jego zdaniem— 
doniesieniom prasy zagrankamej, 
Blum oświadczył, że porządek nie ze 
stał zakłócony i wszelkie spekulowa­
nie na tragedii w Cłichy byłoby 
sprzeczne z interesem narodu. Rząd 
wyciąga konsekwencje z wydarzeń w 
atmosferze absolutnej niezależności. 
Jeśli chodzi o fakty, na zgromadze­
niu „Francuskiej Partii Społecznej** 
było 500 ludzi, z czego 100 kobiet. 
Kwestia, czy partia ta  jest legalna, 
nie jest taka prosta, Ligi zostały 
rozwiązane, łeez „Francuska Partia 
Społeczna" powstała w międzyczasie. 
Rząd mógł ją  rozwiązać, ale to by o- 
anaczało, że uważamy partię za no­
we ugrupowanie, podczas gdy sądzi­
my, że jest ona jedynie odrodzoną 
organizacją „Croiz de Fen", (tyw e  
protesty rui prawicy).

Premier Blum oświadczył, że wdro 
żono dochodzenie w sprawie ponow­
nego zorganizowania rozwiązanej Li. 
gi. Sprawiedliwość wypowie się, czy 
„Francuska Partia Społeczna" re ­
prezentuje „Croiz de Fen". Aż do te 
go czasu istnieje domniemanie, że 
partia jeet legalna. Czy oznacza to, 
że wszystkie je j zgromadzania winny 
być dozwolone? Rząd, który nłe za­
bronił zgromadzenia w Cłichy, zaka­
zał szereg innych je j zgromadzeń, po 
nieważ musi zapewnić porządek pu­
bliczny. Jeśli chodzi o Cłichy, jest ab 
solutnie ustalone, że cała miejsco­
wość powstała przeciwko kilkuset lu 
dziom. Zgromadzenie to samo przez 
się nie stanowi nic nadzwyczajnego, 
ale może to doprowadził do zmoto­
ryzowanych mobilizacji, które nagle 
sit odbywają. (Oklaski no skrajne] 
lewicy). „Owo wzburzenie ludności 
przejawia się niemal Jednomyńnle 
(oklaski na lewicy, protesty na pra­
wicy). Naszym obowiązkiem — kon 
tynuuje Blum — jest uspakajenie 
tłumu, a nie jego podniecanie. Ode­
zwa do ludności Cłichy była .błędem. 
Ten, który ją  podpisał, jest człon­
kiem mojej partii. Wiem, że pomyśl­

Proces podżegaczy do rozruchów
Przed sądem okręgowym w Kali­

szu odbył się proces członków Stron­
nictwa Narodowego Ludwika Karo­
lewskiego, Ant. Borkowskiego, Jana 
Golicidego, Floriana Gozdowskiego i 
Rybczyńskiego, oskarżonych o wywo 
łanio antyżydowskich wystąpień w 
czerwcu ub. r. w Grabowie, pow. kę­
pińskiego, gdzie przybyłym na ja r­
mark handlarzom żydowskim nie po­

ftifiatiomoScl Sportow e
Z  d n i a

SCHM ELING PROPONUJE JUŻ 
350.000 D O LA R Ó W , ALE  AM ER Y 
K A  NIE INTERESUJE SIĘ A N I

SCHMELINGIEM ANI JEGO 
OFERTĄ.

Rokowania w sprawie rozegrania 
meczu bokserskiego Schmelinga z 
Braddockiem w Berlinie weszły w 
decydującą fazę. Schmeiing zgodził 
się już podwyższyć wysokość sumy 
dla Braddocka za rozegranie meczu 

i '  • l'T .• kim r t  .-1 • olimpijskim
... 350 tys. dolarów. Menażer Brad­
docka obstaje jednak przy 400 tys. 
doi., złożonych w jednym z banków 
neutralnych. Przedstawiciel intere­
sów Schmelinga w Ameryce twier­
dzi, że w ciągu 17 dni usiłował dojść 
' i porozumienia, ale napróżno.

Prasa niemiecka zapatruje się pe­
symistycznie na tę sprawę i z góry 
atakuje czynniki amerykańskie, os­
karżając jo o geszefciarstwo. Dzien­
niki niemieckie uważają, że cała afe­
ra  wynikła z „przejrzystych zakuli­
sowych motywów". Niewątpliwie o- 
toczenie Braddocka nie chce walki w 
Niemczech ani — zdaje się — w o- 
góle meczu ze Schmelingiem. Wszel­
kie deklaracje Braddocka, który w tej 
grze jest tylko figurantem, są dopó­
ty  bezprzedmiotowe, dopóki czynniki 
amerykańskie nie złożyły żadnych 
ważniejszych oświadczeń w sprawie 
odbycia meczu w Berlinie. Dzienniki 
przypuszczają, że do takich oświad­
czeń. a tym bardziej do aprobaty hi­
tlerowskiej już nie dojdzie. 
TRAGICZNA ŚMIERĆ MISTRZA i

ŚWIATA.
Znany kolarz francuski, Andre | 

Reynaud. m śstn świata, aabśł ■» na

ność republiki zawdzięczamy potęż­
nym reakcjom ludu — będziemy bro 
nili republiki, Nie Jest wykluczone, 
że reakcja mas ludowych będzie jesz 
cze potrzebna. (Żywe oklaski na le­

wicy oraz gwałtowne sprzeciwy na 
prawicy i  centrum).

Blum wyraża zdumienie z powodu 
poruszenia, wywołanego przez jego 
ostatnie słowa, oświadczając: Prze­
mawiali jedynie obrońcy wdnoici. 
Dlacstgo oburzają cif. skore mówił 
o reakcji ludu, gdyby walnołi zoeta' 
la zagroionat Apelując nieostrożnie 
do tej sity, która może być zbawien­
na, można wszakże wywołać niepokój, 
wśród średnich warstw, których po­
parcia wszyscy poszukują. Jeśli cho 
dzi o pierwsze wyniki dochodzeni*, 
ustalono, że kontrmanifestanci trzy- 
mali siC zdała od kina.

Mam wrażenie, że policja nie otrzy 
mała rozkazu otwarcia ognia, lecz 
znalazłszy się w tłumie, bez łączno­
ści. z dowódcami, policjanci reago­
wał! indywidualnie. Sądzę osobiście, 
łe  policji nie przysługuje prawo •- 
brony koniecznej i  łe  powinna ena 
etrzelaó jedynie na rozkaz.

W zakończeniu premier Blum oś­
wiadczył: „Rząd zwraca się do was 
o rotum zaufania, aby mógł pozo­
stać tym, czym jest: Rządem naro­
dowym „Frontu Ludowego" i dobra 
publicznego. (Oklaski na lewicy, ire 
-'iczne okrzyki na prawicy), który 
wiemy jest tylko zobowiązaniom wla 
snym i > ędzie kontynuował swą dzia­
łalność w imię zbiorowego interesu 
narodu.

Nie pniemy sśę do władzy, lecą ma 
my obowiązek zachować ją , aż do cza 
su, półd większość nam na to pozwą 
la i póki nasza rola nie jeet skończo­
na. Wydarzenia wczorajsze dowiodły, 
że jeszcze skończona nie jest. Człon­
ków Rządu łączy ścisła solidarność i 
potrzebują oni jedynie waszego zau­
fania, wy zaś dacie im siłę do wy­
konania ich obowiązków.

zwolono na ustawienie straganów na 
rynku. Doszło przy tym do awantu­
ry. W wyniku rozprawy sąd skazał 
prezesa lokałne.i organizacji Stronni­
ctwa Narodowego Borkowskiego na 
6 mieś, więzienia i  20 zł. grzywny, 
zaś pozostałych oskarżonych również 
po 6 mieś, więzienia. Wykonanie ka­
ry zawieszono na przeciąg 5 lat.

zawodach kolarskich, w biegu z» 
ciężkimi motorami, na welodromie w 
Antwerpii.

Jadąc z dużą szybkością na rowe 
n e ,  Reynaud padł na tor wskute? 
pęknięcia opony rowerowej i został 
zmiażdżony przez motocykl, pilotują’- 
cy innego zawodnika.
H okei
ROZWIĄZANIE WOŁYŃSKIEGO

OKRĘGOWEGO ZWIĄZKU 
HOKEJA LODOWEGO.

Zarząd Wołyńskiego Okręgowego 
Związku Hokeja Lodowego został na 
ostatniem posiedzeniu zarządu Pol. 
Zw. Hokeja Lodowego zawieszony w 
czynnościach. Komisarzem na okręg 
wołyński mianowany został prof. J . 
Bączkowski z Kowla, któremu powie 
rzono reorganizację okręgu i  zwo­
łanie walnego zgromadzenia okręgu 
w terminie do dnia 15 kwietnia r. b. 
A tle ty k a
MECZ ZAPAŚNICZY POMIĘDZY 
REPREZENTACJĄ BELGII A RE­

PREZENTACJĄ POLSKIEGO 
WYCHODŹTWA WE FRANCJI.

Klub zapaśniczy w Mons (Belgia) 
zorganizował wieczór walk zapaśni­
czych, w czasie którego reprezentacja 
belgijska zmierzyła aię z roprezentan 
tami polskiego wychodżtwa we Fran 
cji. Wyniki walk były następujące: 
Durieux (Mons) pokonał Korna kow- 
skiego (Emig.), Berds I  (Mons) po­
konał Ginderę (Emig.), Andre 
(Mons) pokonał Szymka (Emig.), 
Kornakowski (Emig.) pokonał De- 
prez (Mons), Drzymałą (Emig.) po­
konał Boulanger (Mons) i  Deptta 
(M m i) pokonał Wwrzydio (Em ig)-
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K R O N I K A  K R A K O W S K A
Uchwały Konferencji
Delegatów Związków Zawodowych w Krakowie

W poprzednich numerach po- 
da^śmy przebieg dyskusji w spra 
wie budżetu w Krakowskiej Ra* 
dzie Miejskiej. Poniżej poda je­
my zakończenie dyskusji.

W  dyskusji nad budżetem „O- 
pieki społeęznej" przemawiał r.m. 
inż. Ostrowski, który przedstawił 
cyfrowo świadczenia poszczegól­
nych warstw społecznych na 
rzecz pomocy zimowej. Z zesta­
wienia tego wynika niezbycie, że 
najwięcej wpłacili ludzie pracy.

Ostatni w  dyskusji nad tym 
działem przemawiał tow. Murzyn. 
Mówca wskazał na niedostatecz­

Bezpieczeństwo publiczne
Po krótkiej dyskusji nad „po- 

pieraniem przemysłu i handlu" 
przystąpiono do obrad nad bu­
dżetem „Bezpieczeństwa publicz- 
nego". Referował b. obszernie ks. 
dr. Niemczyński.
- W  dyskusji sprawę Straży po­
żarnej poruszy? tow. Czerwieniec, 
który omówił szereg bolączek 
strażaków. Mundury strażaków 
wykonane są z lichego materiału, 
buty zaś z twardej skóry, przez 
co, rzecz jasna, są bardzo niewy­
godne. Gdy np. przy pożarze o- 
gień zniszczy obuwie, strażak nie 
dostaje już nowego. Strażacy peł­
nią służbę przez 24 godziny i 
przez cały czas muszą być w ko­
szarach. Jadalnia dla nich mieści 
się w  wilgotnej piwnicy, w małej 
ubikacji, która pomieścić może 
zaledwie 10 osób. Natomiast kie­
rownictwo straży na kręgielnie 
przeznaczyło duży, ładny lokal. 
Mówca zapytuje, czy nie dało by

Sprawa
Następnie odbyła się debata 

nad budżetem teatru miejskiego. 
Budżet zreferował radny miasta 
dr. Kwieciński. Przemówienie pro­
gramowe wygłosił dyr. teatru 
Frycz, który dał przegląd prac 
teatru, przedstawił pracę w tea­
trze, omówił sprawę wystawiania 
sztuk polskich pisarzy i obcych 
oraz problem młodych autorów. 
W  końcu swojego przemówienia 
zwrócił się do Rady z apelem o 
uchwalenie dotacji na teatr. Mo­
wę dyr. Frycza przyjęła Rada o- 
klaskami.

W  dyskusji pierwszy zabrał 
głoś tow. Szumski, który sprecy­
zował stanowisko socjalistów wo­
bec zagadnienia teatru. Rola tea­
tru w  dziedzinie wychowania i 
kultury mas jest olbrzymia. Nie 
chodzi nam tylko o kulturę for­
malną, chociaż i ona jest ważną; 
nam przede wszystkim chodzi o 
treść tej kultury. To jest istota 
rzeczy. Teatr ludowy to nie jest 
kwestja niskich, cen, to przede 
wszystkim jego lin ia i deologicz- 
na. Od ideologii teatru, od dobo­
ru repertuaru zależy, czy teatr 
można nazwać teairem ludowym. 
Mówca dłużej roztrząsa ten te­
mat, omawiając przy tym reper-

Ofensywa T.U.R.
na froncie oświaty i kultury mas

IV.

Poniżej zamieszczamy zakoń­
czenie sprawozdania krakow­
skiego T. U. R., w związku z 
walnym zebraniem, odbytym w 
ub. niedzielę.

WYDAWNICTWA 
Ubiegłego roku wznowiliśmy wy­

dawnictwo „Latami" publikacją bro 
szury tow. F. Grossa w zakresie me­
todyki pracy oświatowej.

W obecnym okresie sprawozdaw­
czym wydaliśmy dwie prace:

1. Z okazji „Dni kultury" ukazała 
się praca zbiorowa.

2. Dla uczczenia Ignacego Daszyń­
skiego wydał TUR krakowski bro­
szurę p. t. „Ignacy Daszyński, wiel­
ki trybun ludu".

Oba wydawnictwa o pięknie wy­
konanych okładkach, o dobrym wy­
konaniu graficznym ukazały się, ja ­
ko 2-gi i 3-ei numer „L atam i1,

B u d ż e t  m. K r a k o w a
w  K r a k o w sk ie j  R a d z ie  M iejsk iej

ną opiekę nad kobietą bezrobotną. 
Tu leży źródło wzrostu prostytucji. 
Pracownice domowe bezrobotne 
nie otrzymują żadnej pomocy. 
Tow. Murzyn przytacza przykła­
dy odmówienia pracownicom do­
mowym zasiłku przez Komitet po­
mocy zimowej. Następnie poru­
sza kwestję bezrobocia i stawia 
wniosek podwyższenia pozycyj 
na pomoc bezrobotnym o 100.000 
zł. Wniosek ten „sanacyjna" 
większość odrzuciła. Przyjęto je­
dnomyślnie rezolucję tow. Stań­
czyka w  sprawie ustawowego u- 
normowania pomocy zimowej.

się tego zmienić. W  sprawie mun­
durów podaje jaskrawy przykład. 
Oto mundury letnie otrzymują 
strażacy w  jesieni, a zimowe do­
piero w  styczniu. Dyżurów w  tea­
trze nie wynagradza się należy, 
cie. Tow. Czerwieniec postawił 
wniosek podwyższenia kwoty 
przeznaczonej na ten cel o 900 
złotych. Wniosek ten Rada u- 
chwalita.

Przy debacie nad wydatkami 
„różnymi oraz nadzwyczajnymi" 
zabrał głos tow. dr. Rosenzweig, 
który wniósł o skreślenie kwoty 
6.300 zł. za doręczanie pism 
władz skarbowych. Ponad to tow. 
Rosenzweig postawił wniosek 
przeznaczenia kwoty 400.000 zł. 
na budowę domów dla robotni­
ków. Wnioski te, jak było do 
przewidzenia, „sanacja" pospołu 
z chadekami i Żydami burżuazyj- 
nymi odrzuciła.

teatru
tuar Teatru Miejskiego. W ma­
sach ludowych tkwi uczuciowe 
przywiązanie do teatru.

Sztuka, ten najwyższy wyraz 
kultury, znajduje otwarty dostęp 
do duszy robotnika i chłopa. My 
chcemy teatr umasowić, aby się 
stał instrumentem wychowania 
społecznego i artystycznego sze­
rokich mas pracujących. Teatr 
musi kroczyć z postępem, nie wol­
no mu się cofać, r.ie wolno mu 
zasklepiać się w starych, przeży­
tych formach i kultywować prze­
szłość. Dlatego domagamy się 
zmiany form i treści, co łączy się 
ze zmianą repertuaru, domagamy 
się wydatnej obniżki cen biletów, 
aby udostępnić teatr ludziom 
pracy. Tylko taki teatr stanie się 
własnością duchową obywateli 
miasta i prawdziwym umiłowa­
niem ludu krakowskiego.

W dalszej dyskusji zabierali 
głos radni Siatka, Schiff i Skot­
nicki, którzy również domagali 
się obniżki cen, przyczym r. m. 
Schiff zaproponował powołanie 
specjalnej komisji, złożonej z eks­
pertów finansowych. Na zakoń- 
czenie dyskusji przemówił r. m. 
prof. dr. Nowak, który z wielkim 
znawstwem tematu, omówił pro­

„CZERWONE HARCERSTWO"
Jest to obecnie jedna z najżywiej 

prowadzonych agend TU Ra.
Pod energicznym kierownictwem 

tow. Dziwlika z dnia na dzień roz­
wija się i rośnie w siły krakowski 
hufiec.

Od roku ubiegłego liczba czerwo­
nych harcerzy wzrosła niemal cztero­
krotnie. Własny, chociaż skromny, 
lokal udzielony przez ZZK., jest du­
żym ułatwieniem w tej pracy.

Hufiec krakowski bierze udział w 
wystąpieniach zewnętrznych kraknw. 
skiego TUR, w zespołach recytacyj- 
nych i  śpiewaczych.

Na uwagę zasługuje praca we­
wnętrzna gromad czerwono-harcer- 

.skich, praca systematyczna i  plano­
wa (pogadanki, odczyty, wycieczki).

Dalsze rozszerzenie możliwości *e- 
icknicznycb pracy czerwonych harce­

blemy teatralne. Mówca m. in. 
wspomniał o konieczności wybu­
dowania w  Krakowie drugiego, 
wielkiego teatru, przeznaczonego 
dla szerokiej publiczności, obecny

Przedsiębiorstwa i zakłady
Przy budżecie przedsiębiorstw 

i zakładów miejskich zabrał głos 
tow. Karton, który postawił wnio­
sek doprowadzenia wody na 
cmentarz zwierzyniecki. Ponadto 
tow. Szumski postawił wniosek 
przeciwko zamierzonemu wy­
dzierżawieniu Miejskich zakładów 
ceramicznych, oraz za prowadze­
niem tych zakładów we własnym 
zarządzie. Przeciwko temu wnio­
skowi wystąpił r. m. Schiff (kl.

Wniosek klubu radnych P .P .S .
W sprawie drożyzny

„Fala wzrastającej drożyzny 
spotęgowała się obecnie w Kra­
kowie do ostatecznych granic.

W  tych warunkach robotnicy, 
pracownicy, urzędnicy niższych 
grup uposażenia i  emeryci, znale­
źli się w  bardzo ciężkich warun­
kach ekonomicznych.

Niedostatek i skrajna nędza, ob­
jęła już nie tylko liczne rzesze bez­
robotnych, ale i  tych którzy mają 
pracę. Zarobki świata pracy spa­
dły poniżej minimum egzystencji.

W tych warunkach Klub Rad­
nych PPS. wzywa Zarząd Miasta 
do wydania surowych nakazów, w

Zwycięskie zakończenie strajku
w bekoniarni

Po 6-dniowym strajku w beko­
niarni, robotnicy odnieśli pełne 
zwycięstwo. Dyrekcja inuśiała 
zmienić swoje stanowisko i przy­
stąpiła do rokowań, które zakoń­
czyły się podpisaniem umowy zbio 
rowej. Na podstawie umowy robo 
tnicy uzyskali podwyżkę płac od 
10 do 50 procent. Sukces ten zaw­
dzięczają robotnicy solidarności i 
jedności organizacyjnej.

Próby złamania strajku przez 
„chrześcijański" związek spaliły 
na panewce. Zdradę chadeków po 
tępili robotnicy w  ostry sposób. 
Związek klasowy zawarł odrębną 
umowę, nie chcąc zasiadać wspól­
nie z chadeckimi rozbija cza mi.

Ze strajku tego i z roli, jaką o- 
degrali chadecy, powinni robot­
nicy wyciągnąć konsekwencje. Je­
dyną godną odpowiedzią będzie 
porzucenie tej zdradzieckiej orga- * i

Zakład Zastawniczy przy Komu­
nalnej Kasie Oszczędności miasta 
Krakowa (Szpitalna 15) zawiadamia, 
że na najbliższej licytacji sprzedane 
zostaną przedmioty zastawione do 
dnia 30 czerwca 1036 r.

Wzywa się zatem interesowanych 
do wy kupna lub prolongaty odnoś­
nych zastawów.

rzy, a więc pomoc finansowa, lokale'
i t. p. będzie zadaniem TUR-a na rok 
następny.

ZESPOŁY RECYTACYJNE
Zlot TUR-a w Krakowie pokazał 

w czasie „Dni kultury", do jakiego 
stopnia artyzmu dojść mogą robotni­
cze zespoły recytacyjne. W Krakowie 
ta  forma sceniczna jest coraz silniej 
uprawiana, często obsyłano zespoła­
mi recytacyjnymi akademie i zgro­
madzenia. Była to  jednak robota do­
rywcza.

Obecnie należy położyć nacisk na 
stwarzanie stałych zespołów i na pod 
niesienie ich poziomu.

SPORT
Na terenie Krakowa istnieją dwa 

kluby sportowe turowe: „Zakrzowian 
ka“ i „Płaszowianka1'. „Zakrzowian- 
ka" na skutek reorganizacji wycofa­
ła się z mistrzostw KZOPN., nato­
miast „Płaszowianka" rozegrała wszy 
stkie zawody o wejście do klasy „B * 
i zajęła zaszczytne 2-gie miejsce. 
„Zakrzowianka" pozostaje nadal w 
klasie „B“.

Poza działalnością sportową pro­
wadzą oba kluby. działalność oświa­

bowiem teatr jest za szczupły, aby 
mógł bez poważnego deficytu ob­
niżyć ceny wstępów. Budżet tea­
tru przyjęto bez zmian.

żyd.). Budżet ten przyjęto bez 
zmian głosami większości.

Na tym dyskusja została wy­
czerpana.

Przebieg głosowania nad cało­
ścią budżetu podaliśmy już po­
przednio.

Poniżej zamieszczamy treść 
wniosku PPS. w sprawie droży­
zny, zgłoszonego przez radnego 
tow. Batora:

sprawie ujawniania cen przez han­
dlarzy nietylko na produkty spo­
żywcze, ale również na towary 
tekstylne i  materiały budowlane.

Zarząd Miasta nie powinien po­
zwolić na żadne podwyżki cen, 
ale przeciwnie, winien wpłynąć na 
obniżenie cen artykułów codzien­
nego użytku.

Na wszelkiego rodzaju paska- 
rzy, żerujących na nędzy i  nie­
doli mas pracujących, powinny 
spaść surowe kary, w szczególno­
ści konfiskata ich niegodziwych 
zysków".

nizacji i skupienie się w szeregach 
klasowych związków pod czerwo 
nym sztandarem.

życie robotnicze
Wydział Rady Zw. Zaw. oraz 

Sekretarze wszystkich związków 
odbędą posiedzenie w czwartek, 
o godz. 6-tej, w lokalu Rady, Al. 
Krasińskiego 16. Sprawy b. waż­
ne. Obecność wszystkich koniecz-

Dyżury lekarzy
linia 25 marca — n«<e:

W olfram  Szymon —  Friedleina I, 
tel. 127-88.

Kelhrfer A rtur — Krasińskiego 4.
Kurz Zygmunt — Sandomierska 5, 

tel. 116-40.
Redo Aleksander — Zamojskiego 

20, tel. 182-57.

Teatry i kina
Z powodu Wielkiego Tygodnia 

teatry i kina nieczynne do nie­
dzieli.

tową i kulturalną.
Jakkolwiek ilość robotniczydi klu­

bów sportowych na terenie Krako­
wa jest mała, to silnym jest za to 
ideologiczne promieniowanie krakow­
skiego ośrodka na całą Polskę.

PLAŻA T. U. R.
Plaża TUR dla mieszkańców Kra­

kowa jest naszą dużą imprezą uży­
teczności publicznej. Jako kąpielisko 
i przyjemne miejsce wypoczynkowe 
oddawała duże usługi krakowianom. 
Znacznie zwiększona w ubiegłym ro­
ku frekwencja wymownie świadczy 
o celowości te j naszej imprezy. 
DZIAŁALNOŚĆ T.U.R. W OKRĘGU

W ubiegłym roku zaznaczył się 
dalszy silny rozwój istniejących pla­
cówek lurowych w okręgu krakow­
skim. Powstał cały szereg nowych 
oddziałów. TUR krakowski wydatnie 
zasilał okręg referentami, oraz u- 
dzielał pomocy technicznej. Do zadań 
na przyszłość należeć będzie zorga­
nizowanie przy porozumieniu z Za­
rządem Głównym TUR-a sekretaria­
tu  Egzekutywy Okręgowej i bardziej 
plańowa, niż dotąd obsługa ośrodków 
turowych w okręgu.

W dniu 16.3 br. odbyła się w 
Krakowie, w  Domu Górników, 
konferencja delegatów Zw. Zawody 
Konferencję zagaił i przewodni­
czył przewodniczący R. Zw. Za­
wód. tow. Bator, który wygłosił 
też referat na temat obecnej sy­
tuacji, drożyzny i sprawy urucho­
mienia robót publicznych, przy 
czem zdał sprawozdanie z dele­
gacji prezydium R. Zawód, u Sta­
rosty krakowskiego w  wymienio­
nych sprawach. Nad referatem roz 
winęła się dyskusja, poczem u- 
chwalono rezolucję. Następnie re­
ferował tow. Ciołkosz na temat 
rocznicy ofiar marcowych z 1936 
r. i zdał sprawozdanie z interwen 
cji u władz w  sprawie programu 
uroczystości celem uczczenia pa­
mięci poległych. —  Nad referatem 
i sprawozdaniem wywiązała się 
obszerna dyskusja w  której żabie 
rało głos 16. — Konferencja pod­
jęła uchwały mówców, domagają­
ce się:

1) Szybkiego przyznania kredy­
tów i uruchomienia robót publicz­
nych i inwestycyjnych.

2| Skrócenia czasu pracy do 7 
godzin dziennie w całym przemy­
śle, bez obniżenia zarobków, a to 
celem zlikwidowania bezrobocia.

3) Energicznej walki z drożyzną 
: paskarstwem. Nałożenia suro­
wych kar i aresztu na kupców i 
przemysłowców, którzy śrubują 
ceny produktów rolnych, przed­
miotów codziennego użytku i ma­
teriałów budowlanych.

4) Podniesienia płac pracowni­
ków zatrudnionych w  . przedsię­
biorstwach państwowych i samo­
rządowych i rewizji nadmiernych 
uposażeń wyższych urzędników 
państwowych, przedsiębiorstw pań 
stwowych i samorządowych. Ogra 
niczenie pensji dyrektorskich, 
względnie nałożenie progresywnej 
daniny państwowej, zakazania ka 
-miłowania posad.

5) Zatrudnienia pełnoletniej mło 
dzieży bezrobotnej i o tw arcie bez 
płatnych kursów zawodowych do­
kształcających dla młodzieży ze

Na froncie oświatowym idziemy naprzód 
Walne zebranie krakowskiego T.U.R.

W niedzielę, dn 21 b. m. od­
było się doroczne Walne zebra­
nie krakowskiego T . U. R.-a. Za­
gaił zebranie tow. Ciołkosz, po­
święcając wspomnienie pośmiert­
ne założycielowi T. U. R. Ignace­
mu Daszyńskiemu, Leonowi Wa­
silewskiemu i zmarłym członkom 
oddziału krakowskiego. Pamięć 
zmarłych uczcili zebrani przez 
powstanie. Po zagajeniu tow. 
Ciołkosz objął przewodnictwo, 
sekretarzował tow. Rzeźnik. Ob­
szerne sprawozdanie z działalno­
ści złożyli tow. tow. Ciołkosz i 
Cyrankiewicz, sprawozdanie ka­
sowe tow. Rzeźnik.

Ze sprawozdań wynika, że mi­
mo piętrzących się trudności, pra­
ca T. U. R. w roku ubiegłym szła 
raźno naprzód. Udoskonalono no­
we metody pracy oświatowej i 
wychowawczej, przystąpiono do 
organizowania imprez zakrojo­
nych na większą skalę, słoweią 
postęp prac zaznaczył się wyraź­
nie we wszystkich kierunkach. 
Sprawozdanie, umieszczone w 
„Naprzodzie", dajc obraz olbrzy­
miej pracy T . U. R. nad oświatą 
i uświadomieniem mas robotni­
czych.

Nad sprawozdaniami rozwinęła 
się obszerna dyskusja, stojąca na 
wysokim poziomie, która wyka­
zała jednolitość poglądów na za­
sadnicze problemy oświaty i wy­
chowania robotniczego. Na kwe- 
stje poroszone w  dyskusji odpo­
wiedzieli tow. tow. Ciołkosz, Cy­
rankiewicz i  Rzeźnik.

Z ramienia Komisji rewizyjnej 
tow. Jura postawił wniosek udzie­
lenia absolutorium. Wniosek je­
dnomyślnie uchwalono.

Następnie przystąpiono do wy- 
boru uzupełniającego 4 członków 
Zarządu Oddziału, 5 zastępców i 
3 członków Komisji rewizyjnej. 
Imieniem komisji matki tow. dr. 
Szumski przedstawi! kandydatu­
ry. Do Zarządu weszli tow. tow.

sfer robotniczych. — Przyznania 
kursistom stypendium.

6) Zaprzestania represji i  aresz­
towań działaczy Związkowych za 
ich działalność organizacyjną w 
ramach uprawnień statutowych.

7) Rozwiązania Sejmu i Senatu 
i Samorządów i  rozpisania wybo­
rów na podstawie demokratycznej 
ordynacji wyborczej. —  Wprowa­
dzenia samorządu do instytucji 
ubezpieczeniowych.

8) Wydania ustawy o umowach 
zbiorowych i izbie pracy, zgod­
nych z dezyderatami przedłożony 
mi przez świat Pracy w  Minist. 
Op. Spoi.

9) Wszczęcia akcji o wyrówna­
nie płac robotniczych i  pracowni­
czych w stosunku do wzrostu dro 
żyzny.

Następnie konferencja zajęła sta 
nowisko w  sprawie Berezy, oraz 
postanowiła uczcić pamięć pole­
głych robotników na ulicach Kra­
kowa w  marcu 1936 i. odpowie­
dnim wspomnieniem pośmiertnym 
i złożeniem całodziennego zarob­
ku za dzień 23 marca na rzecz 
budowy domu robotniczego w 
Krakowie, jako wyraz solidarno­
ści i jedności organizacyjnej klasy 
pracującej w  Krakowie.

Konferencja wezwała wszyst­
kich robotników i  pracowników 
do walki o powyższe słuszne po­
stulaty ekonomiczne i prawa kla­
sy pracującej, zobowiązując się do 
bezwzględnej solidarności i kar­
ności organizacyjnej.

Konferencja miała charakter b 
poważny i świadczyła o trosce ze 
branych delegatów o interesy 
Świata Pracy, jak niemniej o potę­
gującej się solidarności robotni­
czej. Delegaci dali temu wyraz w 
dyskusji, wysuwając b. mocno ha­
sło solidarności organizacyjnej w 
walce o poprawę bytu i prawa 
klasy robotniczej i  pracowniczej. 
Konferencję zakończono okrzy­
kiem: „Niech żyje solidarność ro­
botnicza" i odśpiewaniem „Czer­
wonego Sztandaru".

mgr. Ehrenpreis, dr. Pajdak, Pie­
trucha i ścibor; jako zastępcy 
tow. tow. Drłolik, Franaszek, Klu- 
ska, Pcllar; do Komisji rewizyj­
nej tow. tow. Jura, M. Drobner 1 
Pisula. Po uzupełniających wybo­
rach skład osobowy Zarządu 
T . U. R. przedstawia się nastę­
pująco: tow. tow. Ciołkosz, Cy­
rankiewicz, Czerwieniec, dr. Dro­
bner, mgr. Ehrenpreis, dr. F. 
Gross, dr. Pajdak. Pietrucha. 
Przybyś, Rzeźnik, Ścibor i  dr 
Szumski.

Po wyborach tow. Rzeźnik 
przedstawi? preliminarz budżeto­
wy na rok przyszły; preliminarz 
uchwalono bez dyskusji.

Na zakończenie zebrani odśpie­
wali „Czerwony Sztandar".

Historie Unia
A poco się zadawać z nieznanymi 

osobnikami. Władysław Pankiewicz, 
szewc, zam. w Brześnicy pow. Wa­
dowice, zgłosił, że gdy był w towa­
rzystwie nieznanych mu osobników 
w restauracji Reibscheida przy ul. 
Zwierzynieckiej 1. 34, osobnicy ci 
rkradli mu portfel z kwotą 120 zł. 
oraz dokumentami i różnymi zapis­
kami. Pankiewicz przed kradzieżą zo. 
stał upity przez nieznajomych.

Zaopatrzył się w garderobę. Z mie­
szkania J . Sroki przy uL Blich 1. 3 
nieujęci dotychczas sprawcy skradli 
garderobę męską, ogólnej wartości 
130 zł.

Usiłowane zabójstwo. Dnia 22.III 
b. r. o godz. 18, zostało wezwane po­
gotowie ratunkowe do Marii Ada­
mus, lat 86, robotnicy, zam. w Ka­
mieniu pow. Kraków, która w mie­
szkaniu Marcina Łapaka, przy ul. 
Konarskiego L », została poraniona 
nożem po ciele przez swego byłego 
narzeczonego Bartłomieja Urbańca, 
la t 35, gospodarza, zam. w  Kaszewte 
pow. Kraków.

Adamus doznała 13 ran kłótycb I 
została przewieziona do szpitala św 
Łazarza.

Redaktor odpowiedzialny: LUDWIK WINTLROK. ■ouito w drukarni Sp. Nakłariowo-Wydawniczej „Robotnik", Warszawa, Warecka 7.


